
KRAJOWA NARADA BUDOWNICTWA
obraduje

WARSZAWA. W dniu 17 kwietnia w Pałacu Kultury i Na
uki w Warszawie rozpoczęła obrady Krajowa Narada Budow
nictwa. Narada ma na celu, w oparciu o podsumowanie 
dotychczasowych osiągnięć budownictwa, krytyczną twórczą 
analizę popełnionych błędów, wytyczenie dróg szybszego 
jego rozwoju. Ten wielki Kongres naszego budownictwa po
przedzony został naradami aktywu budowlanego wszystkich 
województw oraz fachowymi obradami poszczególnych brani 
przemysłu budowlanego.

MÓWIĄC o pomocy pań 
stwa dla spółdzielni 
produkcyjnych mamy 

na myśli głównie traktory, kre 
dyty, zwiększone dostawy na
wozów sztucznych itd., zapo
minamy natomiast często o 
pomocy fachowej. A przecież 
specjalista rolny — zootech
nik, głównie zaś agronom, to 
również jedna z najbardziej 
istotnych form tej pomocy.

W POM-ach naszego woje
wództwa mamy już setki agro 
nomów. Wielu z nich jak np. 
tow. Robak z POM Szczecinek, 
tow. Durczyński z POM Zło
cieniec zdobyło wśród spół
dzielców zaufanie i autorytet. 
Dzięki takim agronomom spół
dzielnie wprowadzają nowe 
metody agrotechniczne, u- 
sprawnlają organizację pracy, 
rozwijają hodowlę...

Rola agronoma POM wzra
sta szczególnie teraz, gdy 
wkroczyliśmy w realizację pla' 
nu. 5-letniego. Chcemy, aby 
każdy agronom był prawdzi
wym organizatorem produkcji 
w spółdzielni, aby każda spół 
dzielnla wykazywała zdecydo
waną wyższość nad gospodar
ką indywidualną.

Nie Jest tajemnicą, że nie 
wszyscy agronomowie POM 
właściwie spełniają swe zada
nia. Pod adresem wielu z nich 
spółdzielcy nie szczędzą słów 
krytyki.

Zgodzimy się wszyscy z 
tym, że agronom wtedy może 
skutecznie pomagać spóldziel 
com, skoro przebywa u nich 
stale, skoro mieszka w swym 
rejonie, w spółdzielni. Nlewie 
1e korzyści przynosi natomiast 
spółdzielcom agronom — rząd 
ki gość, wpadający do wsi tyl
ko na chwilę, spytać np. ile za 
orano, zasiano, skoszono... A 
normalnym z|awls!<lem w na
szym województwie Jest fakt, 
że bHsko połowa agronomów re 
Jonowych POM mieszka w sa
mych POM-ach, często w od'e 
głości 30—50 km od spółdziel
ni, którymi się onlekulą. Wyda 
Je się, że nie można dłużej to
lerować tego stanu. Aby agro 
nom był nanrswdę ornanizato 
rem produkcji w spółdzie’ni, 
musi być jak najbliżej tej pro 
dukcjl.

W myśl uchwał V Plenum 
naszej partii, każda spółdziel
nia, której obszar przekracza 
300 ha powinna mieć własnego 
agronoma, opłacanego z środ
ków państwowych. Takich ze
społowych gospodarstw mamy 
w województwie około 100. 
Niektóre z nich posiadają Już 
swych stałych agronomów, do

KOMUNIKAT 
INFORMACYJNY 

o zakończeniu działalności 
Biura Informacyjnego 

Partii Komunistycznych i Robotniczych

robotniczych. Biuro Infor
macyjne Partii Komunisty
cznych 1 Robotniczych za- 
równo ze wzglądu na swój 
skład, jak i treść swej dzia
łalności nie odpowiada już 
tym nowym warunkom.

Komitety centralne partii 
komunistycznych i robotni
czych, wchodzących w skład 
Biura Informacyjnego, po 
wymianie poglądów w spra
wie jego działalności uznały, 
że utworzone przez nie w 
1947 roku Biuro Informacyj
ne spełniło już swe funkcje, 
w związku z czym powzięły 
zgodnie decyzją w sprawie 
zakończenia działalności Biu
ra Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotni
czych oraz wydawania jego 
organu — pisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludo
wą!"

Komitety centralne partii 
komunistycznych 1 robotni
czych, które wchodziły w 
skład Biura Informacyjne
go. uważają, że w walce o 
interesy klasy robotniczej, 
o pokój, demokrację i socja
lizm, każda partia lub gru
pa partii, rozwijając dzia
łalność zgodnie ze wspólny
mi celami i zadaniami partii 
marksistowsko-leninowskich 
oraz właściwościami narodo
wymi i warunkami w swych 
krajach, znajdzie nowe po
żyteczne formy zadzlerzgnią 
da między sobą więzi i kon 
taktów. Partłe komunlstycz 
ne ł robotnicze będą niewąt
pliwie nadal według swego 
uznania i z uwzględnieniem 
konkretnych warunków swej 
działalności, dokonywały wy 
miany poglądów na ogólne 
zagadnienia walki o pokój, 
demokracje i socjalizm, obro 
ny interesów klasy robotni
czej 1 wszystkich ludzi pra
cy, mobilizowania mas lu
dowych do walki przeciw
ko niebezpieczeństwu woj
ny i jednocześnie będą roz
patrywały sprawy współ
pracy z partiami i nurtami 
o orientacji socjalistycznej, 
Jak również z innymi orga
nizacjami dążącymi do u- 
trwalenla pnko.iu 1 demokra
cji. Wszystko to jeszcze bar 
dziej umocni ducha wzajem
nej współpracy między par- 
ilami komunistycznymi i ro 
botniczyml w oparciu o za
sady proletariackiego Inter
nacjonalizmu, zacieśni bra

terskie więzy między nimi 
w interesie pokoju, demokra 
cji i socjalizmu.

KOMITET CENTRALNY 
BUŁGARSKIEJ PARTII KO 
MUNISTYCZNEJ.

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PAR
TII CZECHOSŁOWACJI.

KOMITET CENTRALNY 
FRANCUSKIEJ PARTII KO 
MUNISTYCZNEJ, 

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ.

KOMITET CENTRALNY 
RUMUŃSKIEJ PARTII RO
BOTNICZEJ.

KOMITET CENTRALNY 
WĘGIERSKIEJ PARTII
PRACUJĄCYCH.

KOMITET CENTRALNY 
WŁOSKIEJ PARTII KOMU 
NISTYCZNEJ.

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PAR
TII ZWIĄZKU RADZIE
CKIEGO.

Polski eksport do Holandii

Str. 2 — Takim Go pa
miętamy — J. Kuczew- 
ska:

Str. 3 — „Razem młodzi 
przyjaciele";

Str. 4 — Bezpowrotna 
przeszłość — T. Gumow- 
akL

Salę kongresową szczelnie 
wypełniło ponad 3 tysiące 
przedstawicieli wszystkich o- 
środków budownictwa z całe
go kraju oraz resortów współ
pracujących z budownictwem. 
W loży honorowej zajęli miej
sca: członkowie Biura Poli
tycznego KC PZPR: prezes 
Rady Ministrów — Józef Cy
rankiewicz, Franciszek Jóź- 
wiak - Witold i Franciszek 
Atazur, sekretarze KC PZPR: 
Edward Gierek i Władysław 
Matwin, wiceprezes Rady Mi
nistrów — Piotr Jaroszewicz 
oraz I sekretarz KW PZPR 
— Stefan Staszewski.

Na sali obecne są delegacje 
pracowników budownictwa 
Związku Radzieckiego z prze
wodniczącym delegacji wice
ministrem A Kortunowem i 
delegacja CSR z przewodni
czącym delegacji ministrem 
O. Beranem na czele.

Przed rozpoczęciem obrad 
zebrani uczcili chwilą ciszy 
pamięć Bolesława Bieruta.

Obrady w imieniu Komite
tu Centralnego PZPR i rzą
du otworzył przewodniczący 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych — Wiktor Kło- 
siewicz, wygłaszając krótkie 
przemówienie.

Powiedział on m. In.:
„Zadaniem obecne] narady 

Je>t wspólnie opracować dyrek
tywy, które będą obowiązywały 
wszystkich pracowników budo 
wnlctwa I działów z nim współ 
pracujących oraz podjąć takie 
decyzje organizacyjne, abyłmy 
mogli na przyszłość budować le 
plej 1 szybciej, projektować o- 
szczędniej 1 taniej, a tym sa
mym pelntej zaspokoić rosnące 
potrzeby kraju**.

W skład wybranego prezy
dium narady weszli wicepre
zes Rady Ministrów S. Jędry- 
chowski, ministrowie resortów 
budownictwa i przemysłu ma
teriałów budowlanych: Cz. Bą- 
biński, St. Pietrusiewicz, R. 
Piotrowski, minister gospodar
ki komunalnej — K. Mijał, wi
ceprezes Polskiej Akademii 
Nauk i prezes NOT — prof. 
W. Wierzbicki, prezes Polskie
go Związku Inżynierów i Tech 
ników Budownictwa V/. No
wacki. zastępca przewodniczą
cego Prezydium Stoi. Rady Na 
rodowej — S. Harasimowski, 
przewodniczący Zarządu Głów 
nego Zw. Zaw. Pracowników 
Budownictwa — W. Gmitązak, 
wybitni przodownicy pracy, 
architekci - projektanci no-

Z każdym dniem coraz 
bardziej rozwijamy nasz 
handel z krajami Europy 
zachodniej. — Towary zc 
znakiem „Madę in Poland" 
są już dziś znane prawic 
na całym świecie i bardzo 
cenione.

Na zdjęciu: cysterny 
z polskim spirytusem prze 
znaczonym dla fabryki la
kierów przybyły do Zwol- 
le.

(Fot. — CAF)

wych osiedli, naukowcy, eko
nomiści, terenowi działacze 
partyjni, działacze Frontu Na
rodowego i rad narodowych, 
inżynierowie i technicy.

Referat, oceniający dotych
czasowe osiągnięcia budownic
twa i istniejące braki oraz wy 
tyczający zadania na najbliż
sze lata, wygłosił wiceprezes 
Rady Ministrów — Stefan 
Jędrychowski (skrót referatu 
podamy w następnym nume
rze „Głosu").

Następnie dokonano wybo
ru komisji wnioskowej nara
dy.

Na tym zakończyła się 
przedpołudniowa część obrad. 
Po południu rozpoczęły prace 
niektóre sekcje branżowe.

Zboże jare 
zasiane

Gospodarstwo PGR Ze 
gocino, w zespole Ostro
wiec, Już w dniu 14 bm. 
zakończyło siewy zbóż 
Jarych.

Obecnie przystąpiono 
do siania wczesnego rzc 
paku.

Edward Pasternak 
korespondent

W Sarbinowie
nie tracą czasu

Na pola RZS Sarbi
nowo, nie mogą Jeszcze 
wjechać traktory. Ma
szyny bowiem grzęzną 
w ziemi. Spółdzielcy nie 
tracą jednak czasu. Ze
społowymi końmi przy- 
orali oni np. 6 hektarów 
obornika pod ziemnia
ki.

Kończą prace 
siewne

We wsi Dąbrowo gro
mada Sieciemino (pow. 
Sławno), gospodarze in
dywidualni obsiali już 
ponad połowę gruntów 
przeznaczonych pod zbo 
ża ’ jare.

Przeprowadził Już sle 
wy w swoim gospodar
stwie przodujący chłop 
indywidualny Pelowski, 
a kończą między innymi 
Groch i Pawłowiec.

Stanisław Kasperowicz 
korespondent

2 ha = 8 ha?
GS w Białym Borze, 

rozpoczęła ostatnio roz
prowadzanie nawozów 
azotowych pomiędzy 
chłopów gospodarują
cych indywidualnie. Każ 
de gospodarstwo bez 
względu na liczbę hek
tarów, otrzymuje po 
200 kg nawozów. W tej 
svtnacii chłop posiada
jący 8 hektarów ziemi, 
otrzymuje taką samą 
ilość nawozów, co 2-hek 
t arowy właściciel gospo 
darstwa.

Kierownictwo GS w 
Białym Borze winno jak 
najszybciej cofnąć to 
zarządzenie, wywołują
ce rozgoryczenie wśród 
miejscowych chłopów.

ALFONS MROZIK 
korespondent

W dniu dzisiejszym przypada 64 rocznica urodzin towa
rzysza Bolesława Bieruta.

Wspomnienia o towarzyszu Bolesławie Bierucie pt. „Takim 
Go pamiętamy..." zamieszczamy na str. 2.

BUKARESZT. W numerze 16 pisma „O trwały pokój 
i demokrację ludową" z dnia 17 bm. ukazał się nastę
pujący komunikat:

Utworzenie w* 1947 roku 
Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotni
czych odegrało pozytywną 
rolę w przywróceniu kontak
tów między partiami komu
nistycznymi, rozluźnionych 
po rozwiązaniu Międzynaro
dówki Komunistycznej. By
ło ważnym czynnikiem u- 
mocnicnia proletariackiego 
internacjonalizmu w szere
gach międzynarodowego ru
chu komunistycznego, czyn
nikiem dalszego zespolenia 
klasy robotniczej i wszyst
kich ludzi pracy w walce 
o trwały pokój, demokrację 
i socjalizm. Biuro Informa 
cyjne i Jego organ prasowy 
— pismo „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!" ode
grały pozytywną rotę w roz
wijaniu i umacnianiu brater
skich w ięzów i we wzajemnej 
wymianie doświadczeń mię
dzy partiami komunistyczny
mi i robotniczymi, w oświe
tlaniu zagadnień teorii mark 
sistowsko-lcninowskiej, sto
sownie do konkretnych wa
runków poszczególnych kra
jów oraz do doświadczeń 
międzynarodowego ruchu ko 
munfstyczncgo i robotnicze
go. Przyczyniło się to do 
ideologicznego i organizacyj 
no-politycznego umocnienia 
bratnich partii, do spotęgo
wania wpływów partii ko
munistycznych wśród mas.

Jednocześnie zmiany, ja
kie zaszły w sytuacji mię
dzynarodowej w ciągu ostat
nich łat: fakt, że socjalizm 
wyszedł poza ramy jednego 
kraju i przekształcił się w 
system światowy powstanie 
rozległej „strefy pokoju", o- 
bejmującej zarówno socjali
styczne, jak i nlcsocjalisty- 
czne, miłujące pokój pań
stwa Europy 1 Azji, wzrost 
i umocnienie się wielu par
tii komunistycznych w kra
jach kapitalistycznych, za
leżnych i kolonialnych oraz 
aktywizacja ich działalności 
w w*alce z niebezpieczeń
stwem wojny i reakcją, o 
pokój, o żywotne interesy 
mas pracujących i niezawi
słość narodową swych kra
jów, wreszcie wyłaniające 
się obecnie ze szczególną si
lą zadania przezwyciężenia 
rozłamu w ruchu robotni
czym i umocnieniu Jedności 
klasy robotniczej w imię 
skutecznej walki o pokój, 
o socjalizm — stworzyły no
we warunki dla działalności 
partii i komunistycznych i



W 64 rocznicą urodzin towarzysza Bieruta

Takim Go pamiętamy
Było to przed czterema 

laty, 18 kwietnia 1952 roku, 
w dniu 60 rocznicy urodzin 
towarzysza Bieruta. W gro
nie towarzyszy rozmawia
liśmy o zasługach, jakie po
łożył On dla polskiego ruchu 
robotniczego.

Ktoś spytał mnie wtedy, 
czy kiedyś rozmawiałam z 
towarzyszem Bierutem i, czy 
mogłabym coś o Nim opo
wiedzieć. Poczułam się bar
dzo zokłopotana. Z racji 
swych zawodowych, dzien
nikarskich obowiązków nie
raz wypadło mi być na róż
nych konferencjach, zjaz
dach i odprawach, na któ
rych towarzysz Bierut prze
mawiał. Niejednokrotnie 
słyszałam Jego rozmowy z 
młodzieżą, z budowniczymi 
Warszawy, z górnikami, 
z chłonami, z ludźmi nauki 
1 kultury. Pamiętam jak 
zwykł się był dzieli* spostrze 
leniami z oglądanej wysta
wy czy otwieranego mu
zeum, jak starannie i wni
kliwie przeglądał dokumen
ty zgromadzone w muzeum

pozostałych będą oni w miar; 
możności jak najszybciej kie 
rowani.

Stały agronom powinien 
mieszkać w swej spółdzielni, 
być jej członkiem. Będzie wte
dy bardziej zainteresowany wy 
nikami swej pracy, spółdzielcy 
uważać go będą nie za urzęd
nika z zewnątrz, ale pełnopraw 
nego członka, spółdzielni.

Większość naszych agrono
mów to ludzie młodzi, którzy 
niedawno ukończyli studia, lu
dzie pełni zapału do pracy, 
lecz nie posiadający dostatecz
nego doświadczenia. Ludziom 
tym trzeba stale pomagać, sy
stematycznie kontrolować ich 
w pracy. Niestety, tej pomocy 
i kontroli często jest brak. W 
niejednym POM-ie miody a- 
gronom rejonowy zamiast rze
telnej rady słyszy często pod 
swym adresem złośliwe przy
cinki, w niejednym POM-ie 
agronom pozostawiony jest sa 
memu sobie. Młodzi agronomo 
wie skarżą się często na brak 
samodzielności, na to, że czy
ni się ich tylko wykonawcami 
poleceń. Trudno, rzecz Jasna, 
by w tych warunkach agro
nom czuł się w pełni odpo
wiedzialny za powierzoną jego 
opiece spółdzielnię.

W 7 powiatach naszego wo
jewództwa następuje reorgani
zacja służby rolnej. W tych 
powiatach POM-y przejmują 
opiekę nad całą wsią, również 
wsią indywidualną. W tych 
POM-ach tym ważniejsze sta
ją zadania przed agronomami 
— muszą oni udzielać pomocy 
także chłopom Indywidual
nym. I nie tylko pomocy agro
technicznej — agronom POM 
musi zdawać sobie sprawę, że 
jego zadaniem jest walka o so 
cjalistyczną przebudowę wsi, że 
ciążą na nim również ważne 
zadania polityczne.

Agronom POM staje się co 
raz bardziej centralną figurą 
na naszej wsi. Od jego pracy 
w dużej mierze zależeć będzie 
wykonanie zadań naszej 5-lat- 
ki. Chodzi więc o to, by jego 
praca, Jego troski 1 trudności, 
były wnikliwie badane przez 
organizacje partyjne w POM, 
by agronom rejonowy czuł sta 
le pomoc i życzliwą radę na- 
azej partii.

Lenina w Poroninie, jak in
teresował się wykresami, któ 
re w czasie II Zjazdu partii 
zdobiły hall i korytarze 
Akademii Wychowania Fi
zycznego na Bielanach.

Pamiętam wiele wydarzeń 
związanych z osobą towarzy 
sza Bieruta. Uroczystą se
sję Sejmu, podczas której 
jako Prezydent składał przy
sięgę na wierność narodowi 
i sprawie socjalizmu. Pa
miętam deszczowy dzień póż 
nej jesieni 1948 roku, gdy 
śląscy górnicy wybierali 
towarzysza Bieruta na swe
go delegata na Zjazd Zje
dnoczeniowy.

Takich wspomnień jest wie 
le. Jakże są one jednak u- 
bogie i niewystarczające, 
aby ukazać postać towarzy
sza Bieruta w codziennej 
pracy, aby ukazać źródła 
wielkiego autorytetu, jakim 
cieszył się wśród członków 
partii i bezpartyjnych oby
wateli.

Pamiętam jak kiedyś, by
ło to bodaj że w 1947 roku, 
czy też na początku 1948 ro
ku, towarzysz Bierut przy
szedł na konferencję do 
ówczesnego Ministerstwa O- 
światy. Był to okres nie
zwykle burzliwych dyskusji 
związanych ze sprawami 
wychowania młodego pokole 
nia. Wśród wypowiedzi nie
których profesorów, dały 
się odczuwać opory 1 wa
hania ideologiczne. Przecież 
w polskiej nauce markstz.m 
zaczynał dopiero torować 
sobie drogę... Towarzysz 
Bierut z wielkim skupieniem 
słuchał poszczególnych wy
powiedzi, notując uwagi 
swym drobniutkim i wyraź- 
nym pismem. Wyćwiczoną 
miał rękę na więziennych 
grypsach. Choć atmosfera 
była co sic zowie gorąca, 
nie przerwał ani razu żadne
mu mówcy, czasem tylko po 
skończonej wypowiedzi, rzu
cał jakieś pytanie, zmierza
jąc do wyjaśnienia jakichś 
niedomówień czv sprostowa 
nia czyjegoś błędu.

Trudno mi dziś, po tylu la 
tach, przypomnieć sobie me
ritum omawianych i anali
zowanych wówczas spraw — 
ale mocno utkwiło mi w pa
mięci przemówienie towa
rzysza Bieruta. Jego tro
ska o to, by nie pozosta
wić bez odpowiedzi ani jed
nej wątpliwości, aby nie po
minąć żadnego wystąpie
nia, które nie godziło się 
z założeniami marksizmu- 
leninizmu. Wielu spośród 
naukowców, którzy w cza
sie tej narady po raz pierw
szy zetknęli się bezpośred
nio z towarzyszem Bierutem, 
wyrażało swój podziw dla 
Jego głębokiej wiedzy i 
stwierdzało, że pomógł Im 
zrozumieć to, czego od nich 
oczekuje naród i partia.

Rozmawiałam ostatnio z 
jednym z najbliższych współ 
pracowników towarzysza 
Bieruta. Opowiadał między 
innymi o listach, jakich set
ki napływały co dzień do 
kancelarii tow. Bieruta. O- 
bok listów, dotyczących oso
bistych próśb czy kłopotów 
poszczególnych ludzi, były 
i takie, które dotyczyły po
lityki partii, zagadnień 
ideologicznych, poruszały 
różne kwestie związane z 
budownictwem socjalistycz
nym, z praca anaratu pań
stwowego. Do tych listów 
towarzysz Bierut przywiązy
wał szczególną wagę. Z re
guły przekazywał je no- 
noszczecólnym wydziałom 
Komitetu Centralnego, nie
rzadko były one podstawą 
do dyskusji wśród towarzy
szy z ki<'rownic*wa partii. 
Czasem ich odbicie znajdo
wało się w referatach ezy 
wystanieniach towarzysza 
Bieruta, czasem zwracał u- 
wagę, aby jakimś szczegól
nie ważnym zagadnieniem 
zajęła sie nrasa narWina, aby 
uwzględniono zostały w re
feratach prelegentów.

Towarzysz Bierut był nie
przejednanym wrogiem tego, 
co w żargonie dziennikar
skim nazwaliśmy lakier- 
nictwem. Ostrzegał przed 
lekceważeniem faktów 1 u-

piększaniem rzeczywistości, 
nieraz podkreślał wielką od
powiedzialność spoczywającą 
na prasie partyjnej, która 
nie tylko ma przemawiać w 
imieniu partii, ale także od
zwierciedlać sprawy, jakimi 
żyje społeczeństwo.

Opowiadali mi towarzysze, 
że towarzysz Bierut przywią 
zywał wielką wagę do rzetel 
ności informacji. Nie przyj
mował bezkrytycznie dostar
czanych mu materiałów, 
sprawdzał je dokładnie i 
analizował. Kiedyś osobiście 
interweniował w sprawie ar
tykułu zamieszczonego w 
jednej z gazet wojewódz
kich, gdyż opinie autora 
wydawały Mu się zbyt po
chopne. Przeanalizowanie 
sprawy dowiodło, że się nie 
mylił. Jego ogromne do
świadczenie w pracy partyj 
nej i państwowej, wrażli
wość na ludzką krzywdę, 
były Mu niezmiernie pomoc 
ne w wypełnianiu trudnych 
i odpowiedzialnych zadań, 
jakie nałożyła nań partia 
i naród.

Towarzysz Bierut nigdy 
nie oddzielał, nie chciał od
dzielać swego prywatnego 
życia od pracy partyjnej. Na 
wet w czasie urlopu, starał 
się poznać troski i kłopoty 
mieszkańców danej części 
kraju, warunki ich codzien 
nego życia. A później zasta 
nawiał się, wespół z najbliż 
szymi współpracownikami, 
jak pomóc w usunięciu trud 
ności, z którymi się osobi
ście zetknął.

„Dla nas ludzi partu — 
pisał towarzysz Bierut — 
troska o prostego człowie
ka... troska o lepsze jego 
życie, o lepszy jego los i 
przyszłość, jest sprawą naj
świętszą... jest naszą ambi
cją, aby zapewnić obecnemu 
1 podrastającemu pokole
niu, pełne napięcia i twór
czych poszukiwań, bogate 
życie..."

Wiele serdecznych, ciep
łych wspomnień o towarzy
szu Bierucie zachowały ludz
kie serca. Setki, tysiące lu
dzi stworzyły sobie swój wła 
sny Jego obraz, związało 
Go w myślach z jakąś naj
bardziej bezpośrednio i oso
biście przeżyta chwilą. Lecz 
jednocześnie dla każdego z 
nas, postać towarzysza 
Bieruta jest nierozerwalnie 
złączona z partią, o której 
czystość z tak wielkim ża
rem walczył, z nauką mark
sizmu - leninlzmu, której 
strzec nam kazał jak źreni
cy oka, z trudną lecz pięk
ną pracą dla ojczyzny, dla 
socjalizmu.

J. KUCZEWSKA

Odpowiadamy na pytania

O cenach na produkty rolne
czej, jak i chłopów, którym państwo zapewnia 
w ten sposób stale i opłacalne ceny dla zbytu 
nadwyżek produktów rolnych.

Trzeba również wiedzieć i o tym, że poważ
ną część zboża, zakupionego w ramach dostaw 
obowiązkowych przeznacza państwo na pomoc 
dla chłopów w postaci paszy, ziarna siewnego 
itp.

Dostawy obowiązkowe obejmują tylko 4 pro
dukty: zboże, mięso, mleko i ziemniaki, i tylko 
— oczywiście — pewną ich część. Znaczna za 
tern ilość tych produktów skupowana jest bądź 
po cenach rynkowych, bądź też w ramach bar 
dzo dla chłopa opłacalnej kontraktacji. Inne 
produkty sprzedaje chłop bez żadnych ograni
czeń również w ramach kontraktacji, lub wolnej 
sprzedaży rynkowej.

Różnica między ceną rynkową, a ceną, płaco
ną chłopu w ramach dostaw, rzeczywiście nie 
jest mała. Różnica ta staje się jednak własno
ścią ogólnonarodową. Państwo przeznacza bo
wiem te pieniądze na budowę i utrzymanie 
szkół, dróg, szpitali, mieszkań, urządzeń kul
turalnych, na rozbudowę gospodarki narodowej, 
na umocnienie naszych sil obronnych itp.

Oczywiście, w miarę rozwoju naszego prze
mysłu, zaopatrzenie wsi w urządzenia i maszy
ny rolnicze, materiały budowlane i nawozy sztu 
czne będzie wzrastać. Równocześnie na korzyść 
producentów rolnych kształtować będą się ce
ny. Dowodem takiej polityki państwa, może być 
ostatnia, blisko 50 proc, obniżka cen na maszy
ny rolnicze. Użytkowanie zaś tych urządzeń i 
maszyn da chłopom możność lepszej uprawy 
ziemi, podniesienia plonów z hektara, rozwinię
cia hodowli, a co za tym idzie, zwiększenia do
chodów.

(Z K-)

Oto fragment listu, nadesłanego ostatnio 
do redakcji przez Józefa Karczewskiego zam. 
w Słupsku przy ul. Dworcowej.

„DROGA REDAKCJO!
Miałem możność przebywać przez kilka dni 

na wsi, w powiecie drawskim. Rozmawiałem z 
wieloma chłopami, którzy zadawali mi szereg 
pytań, często natury gospodarczej. Przyznam 
się, że wiele spraw poruszanych przez nich by
ło dla mnie niezrozumiałych. Pochodzę z mia
sta i mało orientuję się w problemach wsi.

Szczególnie zaciekawiło mnie jedno zagad
nienie. Sam nie potrafię sobie tego wytłuma
czyć. Proszę więc Redakcję o pomoc. Chodzi o 
obowiązkowe dostawy. Czy jest to sprawiedli
we, że państwo płaci chłopom za produkty, do
starczone w obowiązkowych dostawach niskie 
ceny, a sprzedaje te same produkty w sklepach 
dużo drożej?”

Drogi Czytelniku.
Odpowiadając na to pytanie postaramy się 

wyjaśnić Wam, choćby w skrócie, co to są obo
wiązkowe dostawy. A więc, tak, jak i wszyscy 
ludzie pracy w Polsce, chłopi ponoszą również 
pewne świadczenia na rzecz państwa. Jedną 
z form tych świadczeń ze strony chłopów jest 
podatek gruntowy. Drugą formą są właśnie do
stawy obowiązkowe. Chłopi świadczą w ten spo 
sób, że za pewne ilości zboża, mięsa, mleka 
i ziemniaków otrzymują ceny niższe od ryn
kowych.

Dlaczego jednak państwo utrzymuje właśnie 
tę formę świadczeń? Otóż poprzez dostawy obo
wiązkowe państwo gromadzi w swoich rękach 
podstawową masę produktów rolnych. Dzięki 
temu oddziaływa na kształtowanie się cen ryn
kowych oraz skutecznie zapobiega spekulacji. 
To zaś leży zarówno w Interesie klasy robotni-

W dolinie
Nidy
W dniu 5. IV. 

1956 roku grupy 
rozruchowe pra
cujące przv re
gulacji maszyn 
i urządzeń nowo 

wybudowanych 
Zakładów Gipso 
wych w dolinie 
Nidy przekazały 
załodze eksploa
tacyjnej ostatni 
wydział produk
cyjny fabryki — 
oddział bloków 
gipsowych. Za
kłady w Nidzie 
produkować bę
dą szereg mate
riałów budowla
nych m. In. gips 
palony, gips mo 
delarskl, suche 
tynki gipsowe o- 
raz bloki gipso
we zastępujące 
ścianki działowe 
w mieszkaniach.

Na zdjęciu: karuzela do produkcji bloków gipsowych. W 20—JO sekund automat wypycha dwa 
gotowe bloki na taśmę, skąd ładowane są one na wózki. Foto — CAF

Sprawa wcale nie drugorzędna
NASZE województwo na

leży do bogatszych w 
kraju — jeśli chodzi o 

zasoby torfowe. Powiaty, 
znajdujące się w pasie nad
morskim, obfitują szczegól
nie w bogate — pod wzglę
dem ilościowym i jakościo
wym — torfowiska. Posia
damy więc w ziemi prawdzi 
wy skarb, który jednak nie 
zawsze jest należycie wyko
rzystany.

Eksploatacją torfu na te
renie województwa koszaliń
skiego zajmują się Państwo
we Zakłady Przemysłu Tor
fowego z siedzibą w Szcze- 
cinku, Wojewódzki Zarząd 
Gminnych Spółdzielni „Sa
mopomoc Chłopska", a tak
że poszczególne zjednocze
nia PGR.

Pomimo szerokiego zasto
sowania i zapotrzebowania 
na torf, produkcja jego w 
ubiegłych latach -bardzo ku
lała. W ostatnim roku'6-lat 
ki jedynie PZPT uzyskały 
pewne osiągnięcia w tej dzie 
dżinie. Natomiast WZGS 
wykonał plan wydobycia tyl 
ko w 50,6 proc. Nasuwa się 
pytanie, dlaczego WZGS nie 
wykonał planu?

Towarzysze z WZGS wy
suwają jeden argument — 
brak ludzi, brak siły robo
czej. Argument wydaje się 
słuszny. Ale słuszny tylko 
częściowo. GS-y przejawia
ją bowiem zbyt mało ini
cjatywy w organizacji pro
dukcji, we właściwym wer
bunku ludzi. W większości 
wypadków praca odbywa 
się chaotycznie 1 prymityw
nie, a maszyny w kopalniach 
WZGS-u wykorzystane by
ły w ub. roku zaledwie w

25 proc. Wszystko to odbiło 
się ujemnie na wykonaniu 
rocznego planu wydobycia.

Produkcja torfu odbywać 
się może tylko w okresie let 
nim. Ponieważ nasze woje
wództwo odczuwa brak rąk 
do pracy — o czym powin
ni również wiedzieć towa
rzysze z WZGS — należało 
by w szerszym niż dotych
czas stopniu, zorganizować 
przyjazd robotników sezono- 
wyph z województw central
nych i skierować ich do 
tych kopalń, które szczegól
nie odczuwają brak siły ro
boczej.

Najwyższy już czas pomy
śleć o tych wszystkich spra
wach, ażeby zapewnić wy
konanie planu na bieżący 
rok. A plan ten stawia 
przed przedsiębiorstwami 
zajmującymi się wydoby
ciem torfu, nowe 1 trudne 
zadania. Dla lepszej koor
dynacji całokształtu prac 
związanych z wydobywa
niem i przemysłowym wyko 
rzystaniem torfu w naszym 
województwie, Państwowe 
Zakłady Przemysłu Torfowe 
go z siedzibą w Szczecinku, 
zostaną przeniesione w bie
żącym roku do Białogardu.

Jednocześnie przewiduje 
się dalszą mechanizację wy
dobycia torfu. Np. w bie
żącym roku będą urucho
mione dwa agregaty-freze- 
ry ze Związku Radzieckie
go. W najbliższym czasie 
PZPT otrzymają specjalne ma 
szyny ze Szwecji, do zdej
mowania wierzchniej war
stwy pokładów torfowych, 
a także koparkę „Piast" — 
polskiej konstrukcji. W Cza 
plinku PZPT uruchomią w

tym roku warsztaty remon- 
towo-montażowe, co pozwo 
11 przeprowadzać na miej
scu remonty agregatów i 
innych maszyn.

Takie plany ma PZPT. 
A co myśli robić WZGS ?

Czy też będzie sprowadzał 
nowe maszyny i urządzenia? 
WZGS nie przewiduje tego 
rodzaju inwestycji. Ale je
dno co powinien zrobić i to 
już w tym sezonie — efek
tywniej niż dotychczas, wy
korzystać stare urządzenia, 
które niejednokrotnie zarzu
cone gdzieś w chwastach 1 
zapomniane przez ludzi, mo
gą w dużym stopniu przy
czynić się do zwiększenia 
wydobycia torfu i tym sa
mym wykonania planu.

S-1AWIE wydobycia tor 
fu — „węgla" Ziemi 
Koszalińskiej, poświę

ciliśmy dotychczas zbyt ma 
ło uwagi. A przecież racjo
nalne gospodarowanie tor
fem, właściwe jego wyko
rzystanie przyniosłoby po
ważne oszczędności węgla.

O przydatności naszego 
torfu dla celów opałowych 
(nie mówimy tu o innych 
możliwościach jego wykorzy 
stania), świadczą nie tylko 
dane o jego kalorycznoścl, 
ale także o jego zużyciu w 
naszej gospodarce. Wiele 
piekarń i masarń w naszym 
województwie korzysta z tor 
fu, jako z cennego środka 
opałowego. Np. w piekarni 
we wsi Barkowo — GS 
Bińcze (powiat Człuchów), 
wypiek Chleba odbywa się 
tylko 1 wyłącznie przy porno 
cy torfu.

W większym niż dotych
czas stopniu, powinna też 
korzystać z torfu ludność na 
szego województwa. Stosun 
kowo niewysoka cena torfu 
oraz wysoki procent jego 
spalania, stwarzają szerokie 
możliwości wykorzystania go 
jako doskonałego środka o- 
pałowego. Dlatego też 
GS-y powinny z większą 
troską podchodzić nie tyl
ko do produkcji, która do
tąd była zaniedbana, ale 
także do dystrybucji torfu. 
Czym można np. tłumaczyć 
niedbalstwo niektórych 
GS-ów, które pomimo bra
ku środków opałowych, nie 
starają się rozprowadzić 
wśród ludności torfu zaku
pionego w lecie ub. roku, 
znajdującego się do tej po
ry pod gołym niebem ? Np. 
GS Dobrzyca powiat Kosza
lin, zakupiła w lecie ub. 
roku 30 ton torfu, który do 
tej pory leży na terenie ko
palni Biesiekierz.

Najwyższy już czas, aże
by instytucje i przedsiębior 
stwa odpowiedzialne za go
spodarkę torfową, otrząsnę 
ły się z drętwoty, która je 
opanowała.

Powinniśmy pamiętać na 
codzień, że sprawa torfu w 
życiu gospodarczym Ziemi 
Koszalińskiej, nie jest wea- 
le sprawą drugorzędną.

W. NOWAK

Agronom POM



Od Redakcji
W związku z dyskusją na 

temat dotychczasowych form 
pracy Związku Młodzieży 
Polskiej, rozpoczynamy na 
lamach dodatku publikowa
nie wypowiedzi członków or 
ganizacji. Aczkolwiek nie 
podzielamy w pełni myśli 
niektórych autorów zamiesz
czonych wypowiedzi, publi
kujemy je z przeświadcze
niem, iż Czytelnicy sami 
wypowiedzą się szczerze i o- 
twarcie na temat poruszo
nych problemów. Jesteśmy 
bowiem przekonani, że je
dynie ostra polemika I nie
skrępowana wymiana myśli, 
pomoże w przezwyciężeniu 
dotychczasowych słabych 
(tron organizacji ZMP,

Gdy pracuje tylko zarząd
W naszym kole ZMP pracu

je tylko zarząd. Jego członko
wie wkładają dużo wysiłku, 
aby rozwijać pracę kola. Nie 
bardzo się to jednak udaje, 
skoro większość członków po 
prostu śpi. Zebrania są nudne, 
w dyskusji nikt prawie nie za
biera głosu. A gdy nawet ktoś 
dyskutuje, czyni to w sposób 
sztuczny, wymuszony. Bardzo 
rzadko wygłaszany jest cieka
wy referat i poruszone w nim 
problemy interesują młodzież. 
Ale wtedy glosy w dyskusji 
sypia się jak grad.

Zebraniom naszym brak jest 
atrakcyjności. A przecież su
chy i oficjalny ton oraz sztyw 
ność powodują tylko ziewanie. 
Szkolenie ideologiczne powin
no być zajmujące, glosy w dy 
skusji — szczere. Referaty na

Co sądzę
o dodatku młodzieżowym?

Często dyskutuję z kolegami na 
temat dodatku. Koledzy sądzę, 
że jest on bardzo nudny 1 nie za
wiera tego, o czym młodzież pra
gnęłaby czytać. Moim zdaniem) 
w dodatkach powinna ukazywać 
aię co tydzień jakaż piosenka. 
Dodatek, jak do tej pory, zapom
niał całkowicie o sporcie w szko
łach. W ntszym mieście Jest wie
lu młodych chuliganów. Dodatek 
powinien więc zamieszczać Ich 
nazwiska 1 notować „wyczyny".

J H. Koszalin

Nasza piosenka

JOHNY
W numerze tym rozpoczy

namy popularyzację piosenek 
różnych narodów, które po
winny zainteresować wszyst
kich miłośników śpiewu. Je
żeli pomysł ten uznany zo
stanie przez naszych czytel-

Słowa polskie: Janusz Odrowąż Muzyka: Spellman

Johny oczy ma zielone, gdy bliziutko przy mnie Jest, 
gdy w ramiona bierze mnie i gdy mówi „kocham cif”, 
oczy wtedy ma zielone, 
Gdy w ramiona bierze mnie i gdy mówi „kocham cif", 
to zielone oczy ma.

Johny oczy ma brązowe, kiedy na mnie gniewa slf, 
gdy wymówki robi mi i jest na mnie bardzo zły, 
oczy wtedy ma brązowe. 
Gdy wymówki robi mi i jest na mnie bardzo zły, 
Johny dziwne oczy ma.

Odpowiadamy na listy
Kol. Bronisław Malinowski. 

Drzewlany — Do poruszonej 
przez Was sprawy jeszcze po 
wrócimy.

Koł. L. S. — Tematem tym 
zajmiemy się w najbliższym 
numerze.

Kol. Zygmunt Osowski, 
Słupsk i Wiesław Olejnik, Lu-

Co myślę o pracy ZMP?
„Sztandar Młodych” w nr 

56 z dnia 6 marca br. zamie
ścił ciekawy artykuł pt: „Czy

leży opracowywać na tematy 
ciekawe i nurtujące młodzież. 
Dopiero wtedy będzie ożywio
na dyskusja i zapał do pracy. 
Zebrania są „oficjalną" częś
cią działalności kół ZMP.

„Dodatkową" częścią powin
no być: tworzenie kółek zain
teresowań, zbiorowe oglądanie 
filmów i sztuk teatralnych, or
ganizowanie wspólnych wycie
czek, imprez artystycznych, 
potańcówek itp.

Przyczyni się to bardziej do 
scementowania koleżeńskiego 
współżycia młodzieży i da 
możność szczerej wypowiedzi 
na drażliwe i nurtujące tema
ty, pozwoli ujawnić ukryte ta
lenty i wykaże dodatnie stro
ny życia 1 pracy w kolekty
wie.

Uważam, że w sprawie o- 
żywienla działalności kół ZMP 
powinna wypowiedzieć się ca
ła młodzież, gdyż dopiero wte 
dy będzie można zacząć aktyw 
nie pracować.

JERZY DĘBSKI 
kl. III R.

Technikum Finansowe 
Koszalin

Uważam, że organizacja 
ZMP powinna przyciągać mlo 
dzież do zebrań poprzez or-

ników za dobry, każdego ty
godnia będziemy zamieszczać 
najciekawsze piosenki, które 
śpiewa młodzież u nas i za
granicą. Prosimy o uwagi 
na ten temat

bleszewo — Dyskusję o mo
ralności będziemy nadal kon
tynuować. Materiały wykorzy 
stamy.

Kol. Józefa Oportowska — 
Napiszcie, jak pracułe Wasze 
koło ZMP obecnie, jakie ma
cie w swe! pracy osiągnięcia 
i braki. Chętnie wykorzysta
my.

może być zgoda na świętą 
zgodę”. Autor artykułu Jerzy 
Wiśniowski stawia sprawę ja
sno. Pisze, czy my, ZMP-ow- 
cy stoimy na gruncie wolno
ści sumienia. Nasze stanowi
sko wypływa z ducha naszej 
ideologii, a władza ludowa 
uważa, iż sprawa wiary czy 
niewiary jest sprawą osobistą 
każdego człowieka i nie może 
mieć wpływu na ocenę czło
wieka, na jego awans czy u- 
posażenie.

Myśl ta ucieszyła mnie bar 
dzo. Mogę należeć do ZMP, 
pracować dla dobra kolegów i 
koleżanek, chociaż jestem wie 
rżącą. Nie rozumiem tylko za 
kończenia artykułu, w którym 
autor stwierdza, że światopo
gląd katolicki jest nienauko
wy • i że chcemy wychować 
młodzież ZMP-owską i niezor 
ganizowaną kierując się ma- 
terialistycznym poglądem na 
świat. W szeregach organiza
cji nie czynimy różnic między 
młodzieżą wierzącą i niewie
rzącą, ale nie rezygnujemy z 
zapoznania młodzieży wierzą 
cej z materialistycznym i na
ukowym poglądem na świat.

Chcę tutaj podkreślić moją 
szczerą chęć do pracy w orga 
nizacji, Chcę się wychowywać 
razem z innymi. Jednak jes
tem wierzącą i całkowicie 
przekonaną o słuszności me
go katolickiego światopoglą
du. Ale zastanawia mnie jed-

ganizowanie dyskusji na te
maty, które wszystkich zain
teresują, jak np. o koleżeńst
wie dziewcząt i chłopców, o mi 
łości itp. Natomiast mniej po 
winno być szkoleń ideologicz 
nych i zebrań, na których po 
rusza się bieżące wydarzenia 
na świecie.

T. BAJCAR 
Koszalin

Organizacja 2MP-owska na 
terenie naszej szkoły pośwlę 
ca za dużo czasu szkoleniu 
ideologicznemu, a za mało im 
prezom artystycznym, które 
bardziej przyciągałyby mło
dzież do jej szeregów.

JANAKIEWICZ 
Koszalin

Strumień rozżarzonych czą 
stek żelaza rozsypał się po 
mokrei ziemi i zgasł. Dobrze 
zbudowany, średniego wzro
stu chłopiec wyprostował się. 
Energicznym ruchem ręki 
zsunął i głowy maskę ochron 
ną, ukazując myślącą twarz.

— Oto Półtorak — nasz naj 
lepszy uczeń w szkole i w 
warsztatach — powiedział 
kierownik warsztatów Szko
ły Mechanizacji Rolnictwa w 
Koszalinie ob. Kuźmiński.

• • •
Niełatwa była droga Półto

raka do osiągnięcia takich wv 
ników w nauce i pracy — tak 
samo lak niełatwe było jego 
któtkle, dziewiętnastoletnie 
życie. Jako sierota wcześnie 
rozpoczął poszukiwania za
robku i zawodu. Ale w „świe 
cle” łatwiej było znaleźć kom 
panię „dobrych" kolegów niż 
dobrą radę. Żył więc raz na 
wozie, raz pod wozem. Toteż 
gdy Zarząd Zakładowy ZMP 
w „Ursusie", gdzie pracował 
ogłosił o przyjęciach do Szkół 
Mechanizacji Rolnictwa, jed 
nym z pierwszych był tam 
Półtorak.

• • •
Do Koszalina przysłano 

ich., zaraz: Półtorak, Suwal
ski, Majczak, Jackowski, 
Chmielewski, Kaczorek...

21e się zaczęło dziać w szko

no. Sądząc z artykułu, nie 
ma dla mnie większych moż
liwości pracy w organizacji, 
gdyż na przeszkodzie stanął 
mój skrystalizowany świato
pogląd religijny.

ZMP jest organizacją wy
chowawczą. Człowieka kształ
tuje nie tylko światopogląd. 
W myśl zasady wolności su
mienia, można by go pozosta 
wić każdemu jako sprawę oso 
bistą. ZMP ma naprawdę 
wiele innych potężnych śród 
ków wychowawczych: uczyć 
umiłowania pracy, porządku, 
poczucia obowiązku, grzeczno 
ści i poświęcenia dla dobra 
wspólnej sprawy. Dalej — 
sport, współzawodnictwo w 
pracy i nauce, wycieczki, po
moc wzajemna i w ogóle or
ganizowanie pełnego życia 
młodzieńczego w granicach 
możliwości i uczciwości. Oczy 
wiście, ZMP wykorzystuje te 
środki, ale może trochę za ma 
lo. Zbyt wiele jest teorii. Pra 
ca organizacji staje się papier 
kowa, biurokratyczna i nie wi 
dać w niej czynu.

ALICJA HAJDA
przew. kola ZMP kl I b.

Technikum Finansowe 
Koszalin

Moim zdaniem...
Zabierając głos w dyskusji 

o ZMP nie będę wyliczał do
datnich stron organizacji, któ 
re niewątpliwie istnieją Ale o 
nich wiemy wszyscy. Poruszę 
natomiast te, o których nie 
wszystkim wiadomo. Wadą 
ZMP jest fakt, że nie jest to 
organizacja wyrażająca wolę 
młodzieży i nie walcząca o jej 
interesy. Na zebraniach ZMP 
porusza się sprawy polityczne 
i tylko polityczne, natomiast 
nic nie mówi się o tym, co 
bezpośrednio dotyczy każdego, 
a mianowicie o sprawach mo
ralnych.

Jak wiadomo, tylko walka 
przeciwieństw prowadzi do 
właściwego celu, a więc obok 
ZMP powinny istnieć inne or
ganizacje, jak np. utworzony 
w naszej szkole klub przyszłej 
inteligencji. Jednakże sprzeci
wi! się temu Zarząd ZMP.

T. GÓRNY 
Koszalin

le. Suwalski zaczął dowodzić 
„swoimi chłopcami". Opusz
czanie lekcji, nieuctwo, noc
ne wycieczki z internatu do 
miasta, awantury z nauczy
cielami. Wydawało się, że w 
szkole rządzi tych sześciu.

Zachowanie się i postępy w 
nauce całei szóstki były czę
stym tematem posiedzeń ra
dy pedagogicznej. Długotrwa 
łe 1 umiejętne obserwacje do 
prowadziły do wniosków wy
chowawcę klasy Cybulskiego

Półtorak
znalazł

swoją drogą
i przewodniczącego ZMP, Ba 
nasa, że Półtorak zaczyna stro 
nić od „paczki swoich chłop
ców". Stronił od nich począt
kowo dlatego, że Suwalski 
sam chciał rządzić, a potem 
przypomniał sobie, że wła
śnie tu, w tej szkole mają 
spełnić się jego dziecięce ma 
rżenia, że zostanie mechani
kiem. Na jednym z posiedzeń 
rady pedagogicznej postano
wiono pomóc Półtorakowi. 
Wzięto pod uwagę jego do
tychczasową pracę w zawo
dzie 1... został brygadzistą. 
Choć nie przyszło mu to ła
two, zaczął się bardziej inte
resować wykładami i zajęcia

Mówią członkowie
władz ZW ZMP

Tow. Jasiński (przewodni
czący ZP ZMP w Koszali
nie):

„Więcej spodziewałem się 
po II Zjeździe ZMP. Sądzi
łem, że sprecyzuje on bar
dziej wyraźnie, jaką powin
na być nasza organizacja. 
Boimy się rozmawiać z mło
dzieżą w sposób szczery o 
sprawach światopoglądo
wych. Organizacja za mało 
troszczy się o całą młodzież 
i za mało z nią pracuje.

...Sama Ideologiczna poga
danka na jakiś temat nie da 
zbyt wiele 1 nie przyciągnie 
młodzieży... Należałoby wię
cej pracować z tymi, którzy 
zrywają z religią 1 wciągać 
ich do pracy w ZMP".

Tow. Miller (wiceprzewod 
nlczący ZW ZMP):

.Kierownictwo ZG I ZW 
winno się więcej intereso
wać tym, o czym mówi mło
dzież, trzeba śmielej wyjść 
z różnymi sprawami do sze
rokiego aktywu... My mamy 
program, ale na jutro, a na 
dziś?... Przecież nie jesteś
my w stanie odpowiedzieć 
na pytanie, co powinno ro
bić koło ZMP na wsi lub w 
szkole... Nikt nie potrafił 
odpowiedzieć, co to jest pra
ca ideologlczno-wychowaw- 
cza ZMP. Co to jest wła
ściwie ta osławiona i tajem
nicza „treść" naszej roboty"?

Tow. Pawlikowski (prze
wodniczący ZM ZMP Kosza
lin):

„...Styl pracy ZW jest biu
rokratyczny. Zagraża to już 
także zarządom powiato
wym. Np. w III i IV kwar
tale ub. roku w ZW organi
zowano tylko narady, semi
naria, pisanie planów, wnlo

ml w warsztatach. Zaczął się 
głębiej nad sobą zastanawiać.

Od tego czasu wychowaw
ca Cybulski i ZMP-owiec Ba
nas byli częstymi gośćmi Pół 
toraka. Dzielił on z trudem 
swój wolny czas miedza sta
rych i nowych przyjaciół.

Był koniec października, 
gdy na zebraniu zarządu 
szkolnego ZMP postanowiono 
przyjąć Półtoraka do organi
zacji. Byli tacy, którzy ostrze 
gali nrzed tym ..eksoerymen- 
tem", Ale... w listopadzie bry 
gada Półtoraka zajęła pierw
sze miejsce. Powtórzyło się 
to również w grudniu. Półto
rak został cenionym człon
kiem kółka racjonalizatorów, 
redaktorem błyskawicy szkol 
nej, pomocnikiem wychowaw 
cv grupy. Praca społeczna po 
chłanlała całkowicie jego wol 
ny czas. To rozbiło „szajkę".

Szkoda tylko, że nie wszys
cy poszli lego śladami. Chmie 
lewski, Suwalski 1 Majczak 
zostali więc przeniesieni do 
Innych szkół. Ale wkrótce 
zatęsknili za dawna „buda". 
Przysłali do dyrektora list: 
poprawimy się. przyjmljcle 
z powrotem. Cl, którzy zo
stali z Półtorakiem przodują 
jak 1 on — od lute?o nię od
dali I miejsca we współzawo 
dnictwie w nauce i pracy.

Jan Chrzanowski

sków itp. Przy takim stylu 
pracy zbyt mało czasu po
święcamy na pracę w tere
nie".

Tow. Haluszczak (przewód 
nlczący ZP ZMP w Wałczu);

„...Trzeba wreszcie okre
ślić pozycję ZMP... Organi
zację naszą traktuje się tak, 
jak gdyby jej zadaniem by
ło organizowanie wszelkie
go rodzaju imprez. ZMP nie 
ma autorytetu, ze zdaniem 
ZMP ludzie się nie liczą..."

Tow. Kowalski (przewod
niczący Z W ZMP):

„ZMP pomaga wszystkim, 
tylko nie młodzieży. Chodzi 
o wypracowanie takiego pro 
gramu, który stworzył 
by z ZMP organizację mło
dzieżową. Jestem za tym... 
żeby więcej dyskutować z 
młodzieżą o wszystkich jej 
sprawach".

Zdarzenie prawdziwe

Nie da rady..., 
nie mam czasu...

Spieszę do Zarządu Woje
wódzkiego ZMP. Pogoda jest 
paskudna, wiatr wichrzy ml 
czuprynę i targa nią jak 
wiechciem słomy. Na ulicy 
spotykam przypadkowo in
struktora, z którym mam wie
le do pomówienia.

— Cześć, koiego P„ ja do 
Was...

— Nie da rady, nie mam 
czasu — odpowiada kol. P., 
ściskając mi dłoń.

— Ale ja mam wainą spra
wę — próbuję wytargować 
choć iedną chwilę.

— Nie da rady, nie da ra
dy... — i chce odchodzić.

— No to chociaż jedno 
słówko...

Zaczynam od sedna sprawy. 
Rozmawiamy o ZMP i o dys
kusjach, które organizuje w 
najbliższym czasie Zarząd Wo 
lewódzki. Mija pięć minut, 
dziesięć, piętnaście... Wiatr u- 
żywa sobie bezczelnie na na
szych czuprynach i szarpie 
wściekle polami płaszczy. Mój 
rozmówca, zdaje się, zapom
niał o tym, że nie ma czasu 
i gdy ja, pamiętając o tym, 
chcę zakończyć rozmowę, łapie 
mnie za rękaw i przytrzymu
je

— Ale to jeszcze nie wszyst 
ko — mówi. — Zwróćcie jesz
cze uwagę na to, że... — i tu 
zaczyna się cały łańcuch inte
resujących spraw.

Spoglądam na zegarek — 
mija 25 minut. Widzę jednak, 
że kol. P. zaczyna dopiero 
rozwijać temat.

— Ile my już gadamy? — 
zapytuje wreszcie gorączkowo.

— Pół godziny.
— Ale przecież ja nie mam 

czasu... Cześć, do zobaczenia 
— i pognał przed siebie ra
zem z wiatrem.

— Widocznie temat jest na
prawdę pasjonujący, skoro 
dzięki niemu nawet tak obo
wiązkowy człowiek zapomniał 
o tym, że nie ma czasu — 
pomyślałem tobie.

Projekt pla
katu satyrycz
nego Jana 

Słomczyń
skiego.

(wg 
„Szpilek”)

Dwugłos o ZMP



Bezpowrotna przeszłość Świat w obiektywie
N

iedawno na ła
mach naszej prasy 
ukazała się wiado
mość o przemówie
niu wygłoszonym 

przez I sekretarza KC Wę
gierskiej Partii Pracujących, 
Matyasa Rakoslego, z które 
go to przemówienia dowie
dzieliśmy się, te skazany 
przed paru laty na karę 
śmierci b. minister spraw 
zagranicznych Węgierskie) 
Republiki Ludowej Laszlo 
Rajk, został obecnie po
śmiertnie zrehabilitowany.

Jak wynika z opublikowa
nych dokumentów, sprawa 
Rajka oskarżonego w swoim 
czasie o szpiegostwo, zdradę, 
o spisek w celu obalenia u- 
stroju demokratycznego, by
ła tragiczną omyłką sądową. 
Historia świata zna nieje
den wypadek, kiedy to sąd 
wprowadzony w błąd, opar
tymi na fałszerstwie oskar
żeniami, odpowiednio spre
parowanymi ..dowodami" 
winy, a często również wy
muszonym „przyznaniem
cię" oskarżonego, skazywał 
ludzi niewinnych.

W świetle wydarzeń ostat
nich lat, w wyniku zdema
skowania zbrodniczej roli, 
jaką odegrała beriowszczy- 
zna, wiemy dziś, że „spra
wa Rajka" nie była odosob 
nfoną sprawą. Są wszelkie 
dane żeby sądzić. Iż wiele 
procesów, których wyraź
nym celem było oczernie
nie Jugosławii, należało do 
rzędu procesów sfabrykowa

Ludzie i syrena
Na naszym, niezbyt ostat

nio ożywionym rynku wydaw 
niczym, nowe polskie powieś 
ci należą do rzadkości. Nie 
tylko dlatego wzbudza w 
nas zaciekawienie nowa po
wieść znanego poety i tłu
macza, Anatola Sterna*). 
„Ludzie i syrena’’ stanowi 
odnowienie nieuprawianego u 
nas od wielu, wielu lat ga
tunku prozy rozrywkowej, bę 
dącego stopem groteski, re
alizmu, fantazji, satyry i 
ironii.

Zręczna fabuła, barwne .0- 
pisy i niezwykłe sytuacje 
sprawiają, że książkę czyta 
się doskonale. Jej treścią są 
groteskowo potraktowane lo
sy hitlerowskiej sławy arche
ologicznej — prof. Wulfa, 
który ma w okupowanej Gre
cji dowieść wpływu starożyt
nych Germanów na rozwój 
antyczny kultury helleńskiej.

Hitlerowcy rozwijają zakro 
jorie na szeroką skalę bada
nia archeologiczne, których 
istotnym celem Jest maskowa 
nie ordynarnych fałszerstw 
— podrzucanie w czasie prac 
wykopaliskowych sprowadzo
nych z muzeów niemieckich 
slarogermańskich przedmio
tów.

W pracach wykopalisko
wych są przymusowo wyko
rzystywani Grecy. Ich walka 
wyzwoleńcza kontrastuje z 
oszustwami i zbrodniami fa
szystów.

Fanatyczne dążenie do Jak 
najlepszego przysłużenia się 
hitleryzmowi doprowadza 
Wulfa do chorobliwego sta 
nu, w którym wierzy, że 
znalazł mitologiczną Syrenę. 
Rozpoczyna walkę o pozys
kanie Jej duszv i uczynienie 
z niej Germanki. Ma to sym
bolizować pozbawienie Gre
cji ducha narodowego, tra- 
dvefi, starej kultury.

Nie wszystkie zamierzenia 
udało sle jednak zrealizować 
Sternowi. Czasem granice 
groteski i opisu realistyczne 
po zacierają się. Czasem nie
które spotkania Wulfa z Sy
rena — zbyt drastyczne — 
odbiepaia nastrojem nawet 
od groteski. Chyba i watkom 
nobocznym. charakteryzują
cym środowisko hitlerow
skie — przydałoby się wię- 
ce' ironii i groteski, na przy 
kład scenom ukazującym 
śmieszny przecież stosunek 
profesorowej Wulf 1 dr Rup- 
r«- (arów)

nych, że wiele oskarżeń, 
które padły w ostatnim sze
ścioleciu pod adresem wybit 
nych działaczy w krajach 
demokracji ludowej sprepa
rowali Beria i ludzie z je
go agentury.

Jak mogło dojść do tego, 
że ludzi pokroju Rajka, wy
bitnych komunistów, którzy 
życie swe oddali sprawie 
socjalizmu, oskarżono o po
tworne zbrodnie, skazywa
no, a ja, ty, my, dawaliśmy 
wiarę oskarżeniom i nie 
wątpiliśmy w słuszność wy
roku? Nie tylko my, komu
niści. Na procesie Rajka 
było kilkunastu dziennika
rzy reprezentujących prasę 
burżuazyjną; i również nie
którzy z nich, kwestionując 
ten czy inny aspekt proce
su, nie kwestionowali jego 
podstaw.

Dlatego też nie bardzo 
przemawiają do mnie my
śli tego publicysty, który 
pisze, że niejednemu z to
warzyszy cisnęły się na usta 
słowa zwątpienia, przy pro
cesie Rajka.

Zanim przystąpiłem do 
pisania tego artykułu, prze
rzuciłem stenogram z prze
biegu procesu Rajka. I mu
szę powiedzieć, że dziś lek
tura ta w świetle obecnej 
wiedzy o zbrodniczej działał 
ności beriowszczyzny, działał 
noścl, która mogła przy
brać takie rozmiary tylko w 
warunkach stalinowskiego 
samowładztwa, była dużym 
wstrząsem. Ukazała ml ona 
w całej jaskrawości ogrom 
perfidii metod stosowanych 
przez beriowsklch prowoka
torów. Ukazała mi z dru
giej strony, że brak kontro 
li społecznej prowadził do 
przyjmowania wszystkiego 
na wiarę. Jakże zaciążyła 
na nas, jak słusznie pisze 
to tow. Juryś w „Nowych 
Drogach" — „zmora teorii 
odchylenia w nieunikniony 
sposób przekształcającego się 
w agenturę", czy też błęd
na i anty leninowska teoria 
rozwijana przez Stalina o 
zaostrzaniu się walki klaso
wej w okresie budowy socja 
lizmu.

To przyjmowanie na wiarę pe 
wnych tez 1 nie konfrontowanie 
ich z życiem doprowadziło do 
tego, w samodzielnej mytu 
widzieliśmy często odbicie dzia
łalności wywiadu imperialtstycz 
nego, n w odruchu serca — prze 
nlkanie wrogiej roboty. I wła
śnie w takiej pieczołowicie pie
lęgnowanej 1 podsycanej przez 
bertowszczyznę atmosferze wza
jemnej nieufności mógł się zro
dzić proces Rajka. Mogło się zro 
dzić przyjmowanie za dobrą mo 
netę tak potwornych oszczerstw, 
Jak to, że Rajk był agentem wy 
wladu amerykańskiego, że pla
nował przewrót zbrojny na Wę
grzech i wymordowanie najwy
bitniejszych działaczy Węgier
skiej Partii Pracujących.

No cóż, może niejeden powie
dzieć, rehabilitacja Rajka 1 Je
go towarzyszy nie przywróci Im 
tycia, tak jak przywódcom KPP 
nie przywróci życia rehabilita
cja KPP, tak Jak nie wskrzesi 
starych działaczy KPZR prze
prowadzana obecnie rewizja ich 
spraw, tak Jak niewinnie skaza 
nym nie odda lat życia spędzo
nych w więzieniu. Spotkałem 
się nawet z glosami: po cóż 
grzebać się w tych tragicznych 
sprawach, po cóż do nich powra 
cać? Lepiej spuścić na niektóre 
wydarzenia minionego okresu 
zasłonę milczenia.

W słowach tych znajduje Ja
kieś odbicie niejedna ze szko
dliwych praktyk dnia wczoraj
szego. Praktyk, u których źró 
deł leży niewątpliwie brak zau 
lania do ludzi, nieliczenie się z 
tym co myślą 1 co mogą myśleć. 
Praktyk, które doprowadziły do 
tego, że głoszoną konieczność 
więzi z masami Jakże często nie 
znajdowała pokrycia w rzeczy
wistości.

Humor czechosłowacki

Zwykła uczciwość nakazuje 
przywrócić dobre Imię, przywro 
clć cześć spotwarzonym 1 zhań
bionym. Atmosfera musi zostać 
oczyszczona, zbrodnie obnażo
ne. Powrót do leninowskich 
norm może się odbyć tylko na 
drodze stosowania tych norm. 
A więc na drodze ujawniania 
wszystkiego co było złe, na drO 
dze uczciwej, bez niedomówień, 
bez przemilczeń, bez słodzenia 
rozmowy tych, którzy dzierżą 
ster władzy w zwolm ręku z 
tymi, którzy im ten ster powie
rzyli.

Wielu polityków ozy bur- 
żuazyjnych publicystów za
chodzi w głowę, zadając so
bie pytanie, czemu to dziś 
w Związku Radzieckim i w 
innych krajach obozu socja
listycznego z własnej inicja
tywy czyniony jest tak od
ważny, tak bezkompromi
sowy obrachunek z wszyst
kim, co było złe w. prze
szłości. Sprawa jest jasna. 
Chodzi o to, aby dzięki po
głębionej analizie przeszło
ści wykryć braki ludzi 1 in
stytucji, braki, które pozwo 
liły na to, że w krajach na
szych naruszone zostały za
sady ludowego demokratyz- 
mu, że naczelnym władzom 
i organom anaratu bezpie
czeństwa udało s<ę przejść 
ponad wszystkimi unraw- 
nlenlami państwa, postawić 
się ponad partię i oskarżać 
o spiski wszvstko 1 wszyst
kich, bez jakiejkolwiek kon
troli i troski o praworząd
ność. Wykrycie przyczyn 
oznacza możność przygoto
wania wszystkiego, co ko
nieczne, abv to co. niestety, 
już sie stało — nie powtó
rzyło sle nigdy więcej, nie 
mogło wlęcei sle odnowić. 
Odwaga, z Jaka błędy i po
myłki przeszłości została pu
blicznie wyznane. stanowi 
gwarancję, że przeszłość ta 
naprawdę Jest bezpowrotna.

Nie ulega wątpliwości, że 
jeżeli dziś, przezwy^cżając 
wszelkie opory, które tu I 
ówdzie mogą się narodzić 1 
rodzą się, z całą beżkompro 
mlsowośclą przecinamy na- 
pęczniałe wrzody zła, to 
wynika to nie tylko z naszej 
pełnej wiary w siłę orga
nizmu, lecz również — i 
głównie z tego, że zdecydo
wani jesteśmy organizm raz 
na zawsze uzdrowić.

TADEUSZ GUMOWSKI

O polityce KP Włoch w świetle XX Zjazdu
(Korespondencja własna AR z Rzymu)

PIERWSZE strony wszyst 
kich dzienników włos
kich wypełnione były 

przez pewien czas wielkimi ty 
fulami artykułów, poświęco
nych problemom XX Zjazdu 
KPZR.

W toczącej się w całym kra 
ju dyskusji na ten temat, na 
pierwszy plan wybijała się 
sprawa dróg prowadzących do 
zbudowania socjalizmu. To, co 
czyta się w prasie na ten te
mat odzwierciedla z jednej 
strony nadzieje mas pracują
cych związane z nowymi moż
liwościami zasadniczej zmia
ny sytuacji politycznej i eko
nomicznej w kraju, z drugiej 
zaś — obawy kapitalistów, 
wielkich właścicieli ziemskich 
i reakcjonistów wszystkich od 
cieni wobec nowych perspek
tyw, Jakie XX Zjazd otworzył 
przed ruchem robotników i 
chłopów.

W pierwszym wypadku idzie 
o powszechną dyskusję, która

RUMUNIA

Aa zdjęciu: domki robotnicze w nowym okręgu naftowym Oltania. ' Fot —CAF

ODPRYSKI
O PLANOWANIU NA WESOŁO

We Francji Theodora Valenat 
publikuje książki, z których 
wszystkie mają trzysta szeóćdzle 
sląt stron. Przyczyna jest pro
sta: w ciągu całego roku pisze 
on jedną stronę dziennie, z wy
jątkiem ostatnich pięciu dni (a 
w roku przestępnym — sześciu), 
które poświęca na korektę.

Jeżeli tak bardzo dokładnie 
można planować nawet pracę 
twórczą, to należy się dziwić, że 
u nas podniosły się ostatnio gło 
sy, jakoby nie było można pla
nować produkcji np. kiszonych 
ogórków.

PERSPEKTYWY TECHNIKI...
Policja miejscowości Fortlau- 

derdale na Florydzie zatrzymała 
ostatnio — wobec przekroczenia 
przepisów drogowych — stary 
samochód typu Ford. Można so
bie wyobrazić zdumienie poli
cjantów, kiedy okazało się, te 
za kierownicą siedział szofer w 
wieku 4 lat. Ojciec dziecka 
stwierdził przed sądem: „Chło
pak prowadzi wóz od dwóch lat 
1 jest bardzo dobrym szoferem".

Należy przypuszczać, że w mla 
rę rozwoju techniki przedsię
biorstwa produkujące wózki 
dziecięce przestawią się na pro
dukcję dziecięcych samolotów 
odrzutowych.

...I AUTOMATYZACJI
W prasie nowojorskiej można 

przeczytać następujące ogłosze
nie:

Zadzwońcle do koicloła w 
Scarsdale. Systemem automaty
cznym zamawiacie w ten sposób 
jednominutową modlitwą na wa 
szą Intencję. W ogłoszeniach do 
daje się, że już w pierwszym 
dniu otwarcia automatycznej 
służby modlitewnej było aż 700 
zgłoszeń.

Jeśli modlitwy te nie idą pro 
sto do nieba, to dzieje się tak 
zapewne tylko dlatego, żo koś
ciół w Scarsdale nie ma Jeszcze 
bezpośredniego połączenia tele
fonicznego z Panem Bogiem.

Mat.

powinna doprowadzić do pod
jęcia wniosków o niezmiernej 
doniosłości dla akcji, jaką 
partie klasy robotniczej powin 
ny rozwinąć w przyszłości. 
Idzie jednocześnie o wnikliwą 
ocenę działalności tych partii 
od czasu wyzwolenia do chwi
li obecnej.

Strach i obawy reakcji znaj
dują natomiast wyraz w pró
bach siania zamieszania wśród 
mas ludowych i ich partii. Do
szło do tego, że reakcyjne 
dzienniki burżuazyjne nie za
wahały się przed publikowa
niem wiadomości o „buntach ”, 
jakie miały rzekomo wybuch
nąć w Związku Radzieckim. I 
autorzy tych pogłosek nie czu
li się bynajmniej zażenowani 
faktem, że zostały one zde
mentowane przez zachodnich 
mężów stanu. Tak więc były 
prezydent Francji, Auriol, mó
wił o swym przyjemnym i 
niczym nie zakłóconym poby
cie w jednym z miast w 
ZSRR, które w tym samym 
czasie miało być, wedle donie
sień prasy, ogarnięte niepoko
jem.

W imię rozwijania kampanii 
antykomunistycznej prasa reak 
cyjna usiłuje jednocześnie 
wkładać w usta tych czy in
nych przywódców radzieckich 
najrozmaitsze absurdalne te
zy. Podobnymi metodami usi
łuje ona wykazać, jakoby XX 
Zjazd potępił politykę Komu
nistycznej Partii Włoch i że 
w partii nastąpi głęboki kry
zys. Ani słowa nie wspomina 
się przy tym o bilansie dzia
łalności partii, dokonanym 
przez towarzysza Togliattiego 
na plenum KC KP Włoch.

Towarzysz Togliatti poświę-

JAPONIA

U7 parku Hiblya w Tokio zademonstrowano stary zwyczaj, 
spotykany do dzii na wyspie Kyushu. Panna młoda przy
strojona w strój weselny, konno udaje się do domu pana 
młodego.

Fot-CAF 
EGIPT

Na zdjęciu: cmentarz muzułmański w Kairze.
Fot —CAF

cii poważną część swego wy
stąpienia właśnie sprawie 
włoskiej drogi do socjalizmu, 
przypominając co zrobiono w 
celii wypracowania tej drogi 
od czasu powstania partii do 
chwili obecnej.

Poszukiwanie włoskiej drogi 
budowy socjalizmu — stwier
dzi! Togliatti — było zawsze 
w centrum uwagi partii. Za
łożyciel partii, Antonio Gram- 
sci, w całej swej działalności, 
a zwłaszcza w ostatnim okre
sie życia, nieustannie poszuki
wał sposobów zastosowania 
nauk rewolucji w Rosji do 
szczególnej sytuacji swego 
kraju.

Po wyzwoleniu — kontynu
ował Togliatti — komuniści 
stanęli na stanowisku współ
udziału w pracach Konstytu
anty. Właśnie dzięki temu sta
nowisku i współpracy z socja
listami, socjaldemokracją i 
częścią chadecji Włochy po
siadają konstytucję, zapowia
dającą zasadnicze reformy u- 
trzymane w duchu socjalizmu.

Co się tyczy wykorzystania 
parlamentu w celu zbudowa
nia socjalizmu, Togliatti 
stwierdził, że jest to możliwe 
pod warunkiem, że na czele 
mas ludowych kroczyć będzie 
potężna awangirda, która 
przewodzić będzie w walce o 
socjalistyczną przebudowę spo 
łeczeństwa. Awangardą tą jest 
nasza partia, która może jesz
cze bardziej wzmocnić swe si
ły, Jeśli będzie nieustannie 
pracowała i walczyła na czele 
mas, w obronie Ich interesów 
i żądań.

Togliatti podkreślił, ta w 
przeszłości Włoska Partia Ko

munistyczna nie szczędziła wy 
sitków w poszukiwaniu no
wych koncepcji, które mogły 
by być zastosowane w warun
kach panujących we Włoszech. 
Bez tego partia nie mogła 
by wzrosnąć do liczby dwóch 
i pół miliona członków i zdo
być zaufanie ponad 6 milio
nów wyborców.

Doświadczenia KP Włoch 
zainteresowały w czasie XX 
Zjazdu w Moskwie wielu to
warzyszy z partii robotniczych 
i komunistycznych Azji, a na
wet Ameryki Południowej. Do 
świadczenia te określano jako 
„coś nowego w międzynaro
dowym ruchu robotniczym i 
socjalistycznym".

Jak wiadomo, Włochy są je
dynym krajem w Europie za
chodniej, w którym partia ko
munistyczna i socjalistyczna 
związane są układem o jednoś 
ci działania. Odegrało to 0- 
gromną rolę w rozwoju sytua
cji politycznej we Włoszech w 
ostatnich latach. Dlatego właś 
nie burżuazja usiłowała dopro 
wadzić do izolacji komunistów 
i do wciągnięcia socjalistów 
na drogę kapitulacji.

„To, co zrobiliśmy we Wło
szech, wykuwając trwałą jed
ność z partią socjalistyczną — 
stwierdził towarzysz Togliatti 
— jest rzeczą niezmiernie 
ważną, ale nie wystarczającą. 
Są bowiem jeszcze masy so
cjaldemokratyczne, są bezpar
tyjni i katolicy, którzy widzą 
konieczność radykalnych zmian 
społecznych. Wobec nich nale
ży prowadzić taką polityką, 
która doprowadzi do jeszcze 
szerszej jedności.

BMILIO SARZI-AMAD1

•) Anatol Stern — „Lu
dzie I syrena". PIW. 1955. 
Str. 238.



Po 6 latach pracy
WYKŁADOWCY

SZKOLENIA PARTYJNEGO
Komitet Miejski PZPR zawla 

namla. tu w dniach 19 I 20 hm. 
®5,n<’7’ s w ,!1" konferencyjnej KM PZPR odbędzie się 2 dnio- 

r,um 7 tematyki XX Zjazdu KPZR dla wykładów- 
cow i i u roku a2kół politycznych.
^n<LbAr"°S^ w«7ystklch wykla- (łowców obowiązkowa

GDY Henryk Trzyciecki 
— obecny prezes Spół
dzielni Pracy Fryzje

rów „Solidność” w 1950 roku 
wystąpił z wnioskiem o utwo 
rżenie spółdzielni, znalazło się 
niewielu chętnych. Do spół
dzielni przystąpiło pięć zakła 
dów fryzjerskich. Wyposaże
nie tych fryzjerni było jednak 
tak skąpe, że pozwalało na

Z przygotowań do Zlotu Harcerskiego

Koszalin przyszłości
w oczach dzieci

Wiele dzieci naszego miasta 
przygotowuje się już do ma
jącego odbyć się w czerwcu 
zlotu Harcerskiego By w nim 
uczestniczyć trzeba sobie za
służyć na miano delegata. 
Nic więc dziwnego, że we 
wszystkich szkołach trwa ry
walizacja o tytuł przodujące
go w nauce i w pracy har
cerza. Wszystkie dzieci chcia- 
łyby przecież być najlepszymi 
i uczestniczyć w Zlocie.

Komitet organizacyjny Zlo
tu ogłosił szereg konkursów, 
w których oprócz harcerzy bio 
rą udział także dzieci niezrze- 
szone. Już obecnie napływają 
co komitetu prace konkurso
we- Niektóre z nich są bardzo 
ciekawe, świadczą o bogatej

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
1 ADRESYl 

Pogotowie Ratunkowe teł. 89. 
Strat Pożarna — tel. centrali 

“3. tel. alarmowe — Ot. 
Komenda Miasta MO — telefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — tele

fon 07.
Szpital Miejski, ni. Falata 3'5 

tel. 22-15, ul. Curte-Skłodowsklej 
- tel 2K-00. •

NOWA HUTA - Włóczęga.
Seanse o godz. 16, 16 i 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso 

wo — nieczynne
WDK Podhale *w ogniu.
Seanse o godz. 17.30 1 19.30.
UWAGA! Repertuar kin pods- 

jemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w Ko
szalinie.

Przedstawienia
»DOMU KOBIET« 

odwołane
Zapowiedziane w dniach od 17 

do 19 występy teatru szczeciń
skiego, który miał wystawić sztu 
kę Zofii Nałkowskiej „Dom ko
biet" zostały odwołane z powodu 
choroby jednej z aktorek.

Przedstawienia te odbędą się w 
terminie późniejszym.

PROGRAM I
na dzień n. ł. 1956 r. (Środa)
Z przyczyn technicznych nada

wanie programu I-go rozpoczy
namy o godz. 15.25.

Program dnia: 15.25 
Wiadomości: 16.00, Ż0.00, 23.00.
15.30 Błękitna sztafeta. 16.05 Ple 

śnl o wiośnie. 16.20 Muzyka roz
rywkowa. 16.45 „Rozmawiamy na 
aktualno tematy gospodarcze". 
17.00 Popularne utwory skrzyp
cowe. 17.20 Aud. aktualna. 17.30 
Reger: serenada g-dur opus 95. 
18.00 Radiowy kurs nauki języka 
rosyjskiego. 18.20 Kronika kultu
ralna. 13.5C Koncert życzeń. 19.40 
„Pleśni o Partii". 20.00 Po dzien
niku wieczornym felieton „Na
szym zdaniem". 20.30 Aud. dla 
wsi. 20.40 Muzyka rozrywkowa. 
21.10 Koncert chopinowski. 2t.40 
„Wygnanie" fragm. powieści Mi
chała Ntkitina. 22.00 Muzyka ta
neczna.

Zachmurzenie duże, miejscami 
deszcze. Temperatura od 2 do 5 
st. c.

Wiatry północne 1 północno- 
wschodnie o szybkości 5 do 8 m 
na sekundę.
Uwaga! Prognozę pogody 

podajemy na podstawie komuni
katu Okręgowego Biura Pogody 
w Szczecinie.

wyobraźni dzieci. M. In. A. 
Ozga, harcerz z VII klasy 
szkoły nr 6 w Koszalinie, na
desłał pracę na temat: „Jak 
wyobrażani sobie Koszalin w 
roku 2 000”.

Oto niektóre fragmenty z tej 
pracy:

„Po szerokich, asfaltowych 
ulicach jeżdżą piękne, wygod
ne samochody. Ruch pieszy 
prawie nie istnieje. Każdy nto 
że jechać samochodem, lub le
cieć helikopterem Miejskiej Ko 
niunikacji Lotniczej. Na da
chach wszystkich prawie do
mów znajdują się anteny te
lewizyjne. W Koszalinie sta- 
c/a telewizyjna nadaje już 
stały kolorowy program. Trwa 
ją prace nad przebudową 
dworca, aby można było przy
łączyć Koszalin do linii, po 
której kursować będą ekspresy 
atomowe. Z chwilą zapadnię
cia zmroku na ulicach roz
błyskują neonowe latarnie, 
błyszczą światła w klubie 
młodzieżowym. Z hali sporto
wej dobiega gwar, ożywiony 
ruch panuje w planetarium. 
Półmilionowe miasto do póź
nych godzin nocnych tętni ży 
ciem".

Inny uczestnik konkursu, A. 
Taniutycz wyobraża sobie Ko
szalin jako potężny port mor
ski, położony nad zatoką, po 
wstałą w miejscu dawnego je 
ziora Jamno.

Spośród nadesłanych prac 
wiele napisanych jest w for
mie wierszy, pamiętników lub 
wspomnień.

Do pracy nad przygotowa
niem Zlotu włączają się rów
nież kola ZMP. Np. koło przy 
Powiatowym Zarządzie Łącz
ności zobowiązało się zradio- 
fonizować miasteczko zloto
we, zainstalować tam światło 
oraz telefony. Inne koła ZMP 
postanowiły zbierać złom, po
magać w budownictwie, a u- 
zyskane pieniądze przekazać 
na fundację sztandaru dla 
Miejskiej Organizacji Harcer
skiej.

otwarcie tylko czterech punk
tów usługowych. Pracowało 
w nich zaledwie dwudziestu 
pracowników.

Dziś spółdzielnia posiada 
trzynaście punktów usługo
wych i liczy ponad 70 pracow 
ników. Zrzesza blisko 90 proc, 
zakładów fryzjerskich na tere
nie miasta. Spółdzielnia pro
wadzi również działy: repera
cji pończoch, perukarski i na
prawy lalek. W ciągu swego 
istnienia spółdzielnia zorgani
zowała pięć kursów fryzjer
skich, dzięki którym uspołecz 
nione placówki naszego woje
wództwa otrzymały ponad 100 
wykwalifikowanych pracowni 
ków. Duże zasługi na tym od 
cinku położyli: Wincenty Jóź- 
wiak i Wincenty Ulicki.

Współzawodnictwo zorgani 
zowane w tym roku między 
punktami usługowymi przynio 
sio poważne osiągnięcia. Plan 
kwartalny wykonano w 120 
proc., a plan za marzec w 
161,3 proc. Na wyróżnienie za 
sługuje przede wszystkim 
nunkt usługowy Nr 1 przy ul. 
Zwycięstwa 33. Nie brak i w 
innych punktach ludzi, którzy 
sumiennie wykonują swoje ct 
bowiązki. Jest ich wielu żarów

no wśród młodych iak i sta
rych pracowników. Na wyróż 
nienie zasługują m. in.: Ka- 
szak, Kulesza, Tański, młode 
pracownice: Stochmal i Gajo- 
cha. Z nich powinni brać przy 
kład ci pracownicy, którzy za 
niedbują się jeszcze w pracy; 
wykazują nieraz niewłaściwy 
stosunek do klientów.

Spółdzielnia napotyka jed
nak w swej pracy na poważ 
ne trudności. Brak opieki ze 
strony Centralnego Zarzadu 
Spółdzielczości Pracy w War 
szawie i oddziału w Szczeci
nie, w znacznym stopniu u- 
trudnia rozwój spółdzielni. 
Niedostateczna ilość narzędzi, 
w szczególności elektrycznych 
maszynek do strzyżenia unie
możliwia otwieranie nowych 
punktów. Od dwóch lat zarząd 
spółdzielni nie może doczekać 1 
się przeprowadzenia niezbęd
nych remontów swych punk
tów usługowych.

Te przeszkody nie są Jednak 
zbyt trudne do usunięcia. Przy 
puszczamy dlatego, że w naj
bliższym czasie tak WZSP iak 
I Centralny Zarząd udzielą 
spółdzielni „Solidność” konie
cznej pomocy.

(ch)

W odpowiedzi 
na błyskawiczną ankieię pi 

»Jaki będzie nasz park«
W czasie krótkiego „wypadu1 

kilka rozmów z przypadkowymi 
Koszalina.

A co np. mówi na temat 
Stanisław Rutkowski:
„Park nasz mógłby być na

prawdę piękny gdyby sami 
mieszkańcy więcej dbali o je
go wygląd. Niestety, częste są 
wypadki zrywania kwiatów, 
łamania krzewów i deptania 
trawników przez miejscowych 
„wandali zieleni".

Jeśli chodzi o kawiarenkę 
na wolnym powietrzu, to uwa 
żarn, że powinna ona znajdo
wać się na wzgórzu, za obec
ną, rozwalającą się muszlą 
koncertową. Można by podbu
dować tam oszklony pawilon 
z tarasem, na którym powin
no znaleźć się miejsce dla o-

Wieczór leninowski
W najbliższy czwartek, 

dnia 19 bm., w czytelni WDK 
odbędzie aię wieczór poświe
cony życiu i działalności Wło 
dzimierza Lenina.

Prelegentem będzie dyrek
tor Woj. Ośrodka Dokstt. 
Kadr Ośw. J. Ciosek. W pro
gramie przewidziana jest rów 
nież część artystyczna.

Początek o godz. 18.

do parku przeprowadziliśmy 
przechodniami, mieszkańcami
urządzenia parku centralnego

koło 40 stolików Taras moż
na będzie wybudować w ten 
sposób, aby jedna jego część 
była stale nasłoneczniona, 
druga zaś ocieniona rosnącymi 
na wzgórzu bukami. Upiększy
łoby nasz park również alpi
narium.

W parku, szczególnie w je
go części centralnej, należy 
ustawić więcej ławek, zaś 
przez przepływającą rzeczkę 
powinno się przerzucić ozdob
ny mostek łączący park z 
groblą nad stawem. Większe
go uporządkowania wymaga 
teren parku wokół niewyko
rzystanej strzelnicy. Można 
by tam urządzić np. boisko do 
siatkówki, względnie kort te
nisowy".

Polska zwycięża Rumunię 
12:8 w boksie

Międzypań
stwowy mecz 
bokserski mło
dzieżowych re
prezentacji Pol 
ski i Rumunii 
rozegrany w 
Bukareszcie 16 
bm. wywołał w 
stolicy Ru
munii wielkie 
zainteresowa

nie. Po zaciętych i stojących 
na dobrym poziomie wal
kach mecz wygrali Polacy, 
12:8, górując nad gospoda
rzami przede wszystkim sty-

W Białogardzie 
zabraknie siatkarzy 

Wrocławia
Jak Już podawaliśmy, w tym 

tygodniu rozpocznie się w Bia
łogardzie turniej pliki siatko
wej o Puchar Ziem Nadbałtyc
kich 1 Nadodrzańsklch. W myśl 
regulaminu w turnieju tym mla 
ły startować reprezentacje 7 wo 
jewództw. Sekcja siatkówki 
WKKF we Wrocławiu zdecydo
wała jednak nie przysyłać 
swych zespołów. Tak więc na 
starcie zobaczymy reprezentan
tów województw: gdańskiego, 
szczecińskiego, zielonogórskie
go, opolskiego, olsztyńskiego i 
koszalińskiego.

Okręg nasz będzie reprezento 
wany przeważnie przez siatka
rzy 1 siatkarki słupskiego Zry
wu. I to zarówno w konkuren
cji kobiet jak i mężczyzn. Sek
cja piłki siatkowej ustaliła na
stępujący skład reprezentacji: 
kobiety — Trąbczyńska, Koper
ska, Dyjas, Nowicka 1 Sajbel — 
(Zryw), Wallłko (Kol.), Hrynie
wicz (Sp.) oraz Walendzka I Su- 
charska (SKS); mężczyźni — To 
maszewskl, Doroclnkowskl, Koń 
skl, Abrycki, Buczyński i Wdo
wiak (Zryw), Wallłko (Kol.), 
Świetlik 1 Fllsluk (Start) oraz 
Konopiałko 1 Kłos (WKS).

lem walki i wyszkf”~niem 
technicznym. Jest to pierw
sza porażka młodzieżowej re 
prezentacji Rumunii na 
swoim terenie.

Najlepszymi zawodnikami 
w drużynie polskiej byli: 
Adamski, Wojciechowski II 
i Zieliński. Walasek wpraw
dzie walkę wygrał w spo
sób nie podlegający dysku
sji, ale nie sachwycił. Bok
sował zbyt nonszalancko.

Wyniki: (na pierwszym 
miejscu Polacy): waga mu
sza: Kunc przegrał po sła
bej walce z Puiu, kogucia: 
Adamski pokonał jednogłoś
nie na punkty Farkasa, 
piórkowa: Bryrhlik wygrał 
jednogłośnie z Vacaru, lek
ka: Wojciechowski II poko
nał w ładnym stylu 2:1 Bi- 
dla. iekkopółśrednia: Zieliń
ski, w najciekawszej walce 
wieczoru pokonał 2:1 Tran- 
ce, półśrednia: Ponanta po
konał jednogłośnie na punk 
ty Stoiana, lekkośrednia: 
Walasek wygrał 2:1 z Jorda- 
che, średjiia: Dampc II prze 
grał na punkty z Gheorghiu, 
półciężka: Biel II przegrał 
przez dyskwalifikację w 
III rundzie z Negreia, cięż
ka: Albrecht przegrał 1:2 
z Marintanu.

Puchar WKKF
w boksie

Cztery drużyny bokserskie 
woj. koszalińskiego wystar
tują w najbliższą sobotę i 
niedzielę do walk o puchar 
WKKF Koszalin w boksie.

W sobotę koszalińska Spar 
ta walczy w Koszalinie z 
WKS 323. W drugim meczu 
(w niedziele) Słnprlru, tam 
tejszy Kolejarz spotka się 
z obrońcą pucharu — 
WKS 234.

Reprezentacje ZSRR i Włoch 
na IX Wyścig Pokoju

Komitet organizacyjny IX 
Wyścigu Pokoju otrzymał dal

PRACOWNICY POSZUKIWANI

3-ch MONTERÓW samodzielnych na piece piekarskie me
chaniczne zatrudnlmy od zaraz na terenie województwa ko
szalińskiego na warunkach układu zbiorowego w budownic
twie. Zgłoszenia pisemne względnie osobiste kierować nale
ży na adres: Warsztaty Remontowo-Montażotte w Wejhero
wie — Zamek, tel. 486. K—186-1

Racjo
nalizacja ???

Dom przy ul. Zwy 
clęstwa 117 odnowie 
no, rusztowania Je
dnak pozostały I zaj 
mują całą szerokość 
chodnika. Niewygo
dnie? To prawda, 
ale Jaka za to osz
czędność na przy
szłość. Gdy za lat, 
dajmy na to kilka
dziesiąt, zajdzie 
znów konieczność od 
nowienla fasady, ru 
sztowanla Jakby 
znalazł. Co za ob
niżka kosztów wła
snych...

Co będzie Jednak, 
gdy przy wszyst
kich odnawianych 
gmachach zostawać 
będą takie „ozdo
by"?

Koszalin stanie się 
wtedy miastem ru
sztowań.

Wyleczyli...
Mimo wielokro

tnych notatek w 
„Głosie" w sprawie

nieprzemyślanego 
wzywania pogoto
wia ratunkowego do 
„pacjentów" miesz
kańcy naszego mia
sta nie zaprzestają 
nadużywania karetek 
pogotowia.

A oto przykład, 
który świadczy o 
bezmyślności wzywa 
Jących. W dniu wczo 
rajszym o godzinie 
13,58 wezwano pogo 
towle ratunkowe do 
pacjenta. Okazał się 
nim pijak Michał 
Dęba, zam. w Ko
szalinie przy ulicy 
Spokojnej 23, któ
rego wywleczono z 
bramy obok restau
racji „Europa". 
Tym razem „zbola
ły" pacjent nie tra
fu do szpitala, ale 
do Komendy Miej
skiej MO.

Ale się 
popisali!
Z przykrością mu 

simy stwierdzić, że 
my, koszallnianle 
nie mamy szczęścia 
do Imprez rozryw
kowych. Weźmy np. 
występy zespołu Ku 
rylewteza. Popiło się 
bractwo 1 po pijane 
mu usiłowało wmó
wić publiczności, że 
oni tzn. zespół Jaz
zowy — to znani, ce 
nienl Itd, itd. O- 
wszem — są znani, 
ale nam, koszallnia 
kom... z tej najgor
szej strony. Oburza 
my się na postępo
wanie zespołu jaz
zowego 1 uważamy, 
że organizatorzy tej 
Imprezy słusznie zro 
bill zrywając z nim 
umowę. Chcemy o- 
glądać ładne 1 cie
kawe widowiska, 
słuchać dobrej mu
zyki 1 piosenek, a 
nie patrzeć na zapl 
Jaczone „gęby".

POSZUKIWANI 
PRACOWNICY DO BRYGAD BUDOWLANYCH 

Dyrekcja Zespołu Państwowych Gospodarstw Rolnych 
Lubicz, poczta Widuchowa, powiat Gryfino, 

województwo Szczecin 
poszukuje na prace sezonowe 

20 wykwalifikowanych murarzy, 
20 pomocnikÓ3V murarskich, 

5 cieśli wykwalifikowanych, 
5 stolarzy budowlanych, 
1 elektryka wykwalifikowanego na instalacje, 
4 monterów na traktory Zctor i Ursus, 
2 majstrów budowlanych, 
1 hydraulika.

Wynagrodzenie według stawek i norm obowiązujących.
3 księgowych technicznych i kontystów,
2 młodszych księgowych,
1 maszynistkę-sekretarkę,
1 zaopatrzeniowca,
1 magazyniera zespołowego.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego obowiązujące
go w państwowych gospodarstwach rolnych. Podania wraz 
ze szczegółowym życiorysem należy nadsyłać na adres: Dy
rekcja zespołu PGR Lubicz, poczta Widuchowa, powiat Gry
fino, województwo Szczecin. Wszelkie inne informacje na 
życzenie listownie. K—184-0

MURARZY, TYNKARZY do robót elewacyjnych oraz robo
tników zatrudni natychmiast Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego w Koszalinie. Warunki płacy w/g Układu Zbio
rowego Pracy w Budownictwie. Zakwaterowanie w hotelu 
robotniczym dla zamiejscowych zagwarantowane. Zgłosze
nia: Koszalin, ul. Jana z Kolna 7 lub Samodzielny Oddział 
Zatrudnienia, gdzie otrzymać można skierowanie.

K—190-0

KIEROWNIKÓW sklepów spożywczych, KSIĘGOWYCH, 
KOMISANTÓW na stragany i kioski, EKSPEDIENTKI za
trudni od zaraz Miejski Handel Detaliczny Art. Spożywczy
mi w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 121, II piętro. Warunki do 
omówienia na miejscu. Zgłoszenia pisemne lub osobiste 
przyjmuje Sekcja Kadr. K—195-0

sze imienne listy zgłoszeń 
państw, które będą startowały 
w tej wielkiej imprezie. Ostat 
nio nadeszło zgłoszenie repre 
zantantów ZSRR. A oto nazwi 
ska zawodników przewidzia
nych do reprezentacji ZSRR: 
Wierszynin, Cziżikow, Wo- 
striakow, Bajadzan, Klewcow 
i Kolumbet. Pozostali trzej za 
wodnicy: Kriuczkow, Jewsie- 
jew i Biebienin (startowali 
już w Wyścigu Pokoju) zglo 
szeni są jako rezerwowi.

» • •
Federacja Kolarska Włoch 

ustaliła już nazwiska 6 kola
rzy, którzy startować będą w 
IX Wyścigu Pokoju. Najlep
szym z nich wydaje się być 
Fallarini. Reprezentował on 
w roku ubiegłym kilkakrotnie 
barwy swojego kraju, zdoby
wając m. in mistrzostwo 
Igrzysk Śródziemnomorskich, 
oraz 7 miejsce na mistrzost
wach świata w Rzymie. Jego 
kolega Furloni jest jednym z 
czołowych kolarzy - amato
rów Wioch. A oto nazwiska 
pozostałych reprezentantów: 
Tostari. Semprini, Gugliemonf 
i Romagnoli.

Bardzo dobre wyniki 
na strzelnicy 
w Szczec:nie

W trzecim dniu zawodów 
strzeleckich kadry CWKS, któ 
re odbywają się na strzelnicy 
w Szczecinie uzyskano znowu 
kilka bardzo dobrych wyni
ków, które są lepsze od oficjał 
nych rekordów Polski: Wasi
lewski w strzelaniu z karabi
nu dowolnego (odległość 300 
m z trzech postaw) uzyskał 
1094/1200. Kąkol z postawy le 
żącej (kbk-1, odległość 300 m) 
— 391/400, Skrzep z postawy 
klęczącej 337/400 I Wasilew
ski z postawy stojącej — 347 
na 400 możliwych.

irn...im.irr> Gron Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej. Redaguje Kolegium Wydawca: RS w „Praaa" - Redakcja: Koszalin. ul Alfreda Lampa X> Telefo- 
a. .-kretartat Redakcji - CS Redaktor Naczelny -714. Oddział w Słupsku - ul. Niedziałkowskiego 1. tel 26 M. Administracja; Koszalin, ul. Alfreda Lampe 28. II p. tel. 26-58. 23-81. Ogło 
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Duch Bandungu
MIJA rok od czasu, kie

dy w dalekim mieście 
indonezyjskim — Ban 

dungu — odbyła się konfe
rencja krajów Azji i Afryki. 
Przedstawiciele 29 krajów 
azjatyckich i afrykańskich, 
które do niedawna jeszcze 
były krajami kolonialnymi i 
zależnymi, po raz pierwszy 
w historii zebrali się, aby 
wspólnie radzić i decydować 
o swych losach. Po raz 
pierwszy głos Azji i Afryki 
zabrzmiał wspólnie, ostrze
gając imperialistów i koloni
zatorów wszelkiej maści, że , 
narody ujarzmione zdecydo
wane są raz na zawsze skon 
czyć z hańbiącym ludzkość 
kolonializmem i rasizmem.

Przywykliśmy od czasu te
go historycznego wydarze
nia mówić o „duchu Bandun- 
gn". A gdy mówimy o duchu 
Bandungu, który szybko o- 
garnąl najodleglejsze zakątki 
dwóch największych konty
nentów, mamy na myśli nie 
tylko dążenie narodów do 
wolności I niezawisłości, ale 
I braterską współpracę oraz 
pokojowe współistnienie mię
dzy narodami. I jest histo
ryczną zasługą konferencji 
banduńskiej. że zwijała wal 
kę przeciwko kolonializmowi z 
walką o pokój. Udowodniła 
ona, że wielka batalia, jaką 
narody Azji 1 Afryki toczą 
o niepodległość I niezawi
słość narodową, jest Jedno
cześnie batalią o pokój 1 o 
współistnienie. ..Między wol
nością a pokojem zachodzi 
wzajemny związek'' — czyta
my w końcowym komunika
cie konferencji.

Przedstawiciele 29 krajów 
Azji i Afryki reprezentowali 
najrozmaitsze ustroje spo
łeczne i polityczne, różne wy 
znania oraz koncepcje filozo
ficzne. Obok przedstawicieli 
Chin Ludowych i Wietnam
skiej Republiki Demokratycz
nej uczestniczyły w konferen 
cji delegacje takich krajów, 
jak Irak i Iran, obok Indii, 
Indonezji i Burmy, brały w 
niej udział takie kraje, jak 
Pakistan, Filipiny, Japonia.

Rok tylko dzieli nas od 
konferencji w Bandungu. 
Rok — to niewielki okres w 
dziejach narodów. A ileż to 
zmian zaszło w Azji i w 
Afryce w ciągu tego roku!

W ciągu tego roku zmieni
ła się mapa polityczna Afry
ki. Sudan wyrwał się z pęt 
kolonialnych Wielkiej Bry
tanii i proklamował swą nie
podległość. Narody Afryki 
północnej uporczywą walkę 
zmusiły Francję do ustępstw: 
Tunis I Maroko uzyskały nie 
podległość. Nawet Hiszpania, 
która zawsze usiłowała wyko 
rzystać walkę Marokańczy
ków przeciwko Francuzom 
występując w roli protektora 
narodu marokańskiego, mu- 
siala wreszcie zrezygnować 
z mandatu nad częścią tego 
kraju i uznać niepodległość 
Maroka. W Algerze wojna 
partyzancka przybrała w o- 
statnlm roku potężne rozmia 
«y-

W Azji Imperialistom nie 
udało się wciągnąć do swych 
agresywnych paktów Indii, 
Burmy czy Indonezji. Kraje

Nowe brutalne naruszenie 
wolności prasy we Francji

Frachon i Couriade 
pociqgnięci 

do odpowiedzialności sądowej
PARYŻ. „Humanite" po- 

daje, że na żądanie minist
ra spraw wewnętrznych Frań 
cjl, pociągnięto do odpowie 
dzialności sądowej jednego 
z redaktorów „Humanite" 
— P. Courtade‘a oraz sekre
tarza Powszechnej Konfede
racji Pracy B. Frachona.

Frachon ma odpowiadać 
przed sądem za opublikowa
nie w sierpniu roku ub. ar
tykułów w obronie metalów 
rów, którzy wówczas airej-

arabskie odmawiają przystą
pienia do paktu bagdadzkie- 
go. Nie pomogły ani pogróż 
ki, ani obietnice. Na prowo
kacje iracko-tureckie odpowie 
działy one zawarciem ukła
dów wzajemnej pomocy. Na
wet mała Jordania, która do 
niedawna jeszcze była igrasz 
ką w rękach angielskich, nie 
uległa naciskowi I w końcu 
przepędziła angielskiego ge
nerała Glubba.

Nie więcej szczęścia mają 
imperialiści z paktem wojen
nym południowo-wschodniej 
Azji — SEATO. W ciągu o- 
statniego roku Dulles poru
szył ziemię i niebo, aby o- 
żywić ten nieudany twór. Po 
ostatniej sesji Rady SEATO, 
która się odbyła w ubiegłym 
miesiącu w Karaczi, amery
kański sekretarz stanu znów 
się udał na tournee po Azji. 
Aie nie znalazł ani jednego 
rządu chętnego do wstąpie
nia do tego agresywnego 
paktu. Narody Azji i Bilskie
go Wschodu odwracają się 
od planów amerykańskich. 
Pragną one niepodległości I 
dlatego wiążą swe losy ze 
sprawą pokoju, a nie z pak
tami wojennymi.

Duch Bandungu przenika 
coraz głębiej do krajów Azji 
południowo-wschodniej. W In 
donezji zwyciężyły w ostat
nich wyborach partie dążą
ce do całkowitego zerwania 
z zachodnim Imperializmem 
i głoszące zasady współist
nienia. W Kambodży Amery
kanie ponieśli nową, sromot
ną porażkę. Były premier 
Norodom Sihanouk, któremu 
Dulles składa) często wizyty, 
podziękował Amerykanom za 
„pomoc" i zapowiedział na
wiązanie stosunków gosno- 
datczych ze Związkiem Ra
dzieckim i Chinami Ludowy
mi.

Wymownym dowodem zwy 
clęstwa Idei Bandungu są 
wyniki ostatnich wyborów na 
Cejlonie. Od 8 lat, tj. od 
chwili przekształcenia daw
nej kolonii angielskiej — 
Cejlonu — w dominium 
Wspólnoty Brytyjskiej, pa
nował na tej wyspie rząd 
proangielski. Aż do chwili 
ogłoszenia wyników wybo
rów premierem był Kotela- 
wala — ze Zjednoczonej 
Partii Narodowej. Przypom- 
nijmy, że Kotelawala. speł
niając misję powierzoną mu 
przez jego zachodnich protek 
torów, wystąpił na konferen
cji w Bandungu przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
Chinom Ludowym. I oto 
partia jego poniosła sromot
ną porażkę. Zwycięstwo od
niósł Zjednoczony Front Lu
dowy. Nowoutworzony rząd 
będzie sie domagał wyjścia 
ze Wspólnoty Brytyjskiej I 
całkowitej niezawisłości. Zjed 
noczony Front Ludowy na 
Cejlonie wypowiada się za 
nawiązaniem stosunków ze 
wszystkimi krajami. Jeszcze 
jeden kraj azjatycki wstępu
je na drogę, którą kroczą 
już Indie, Indonezja, Burma.

Taki oto jest bilans roku, 
który upłynął od konferencji 
sv Bandungu.

L. GRONOWSKA

kowali w Nantes i St.-Na- 
zaire.

Courtade oskarżony jest o 
to, że jego artykuły w kwe
stii Algeru są — „publicz
nym znieważeniem Sou- 
stelle‘a, (który w tym okre
sie był gubernatorem Alge
ru — przyp. red.) oraz zama 
chem na bezpieczeństwo pań
stwa".

Dziennik ostro potępia te 
kroki władz sądowych jako 
nowe brutalne naruszenie 
wolności pnify.

• SOFIA
W poniedziałek o godz. * rano 

rozpoczęta się nadzwyczajna se
sja Zgromadzenia Ludowego Buł 
gar U

Na sesji obecni są w charakte
rze gości członkowie jugosłowlaó 
sklej delegacji parlamentarnej, 
która przybyła niedawno do Buł
garii.

• MOSKWA
17 kwietnia do portu w Odessie 

zawinie argentyński statek „En- 
gre-Rlos", na którego pokładzie 
znajduje się około 800 obywateli 
radzieckich, którzy przed 1939 
rokiem wyemigrowali a zacho
dnich obwodów Ukrainy 1 Biało
rusi do Amerykt Łacińskiej.

Powracający do kraju — to 
przeważnie robotnicy przemysło
wi 1 rolni.

• DELHI
W Palghat rozpocznie 19 kwie

tnia obrady IV Zjazd Komuni
stycznej Partii IndU.

Dziennik „Hlndu" donosi, że 
plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Indii, któ 
re odbyło się ostatnio, omówiło 
m. In. projekt drugiej pięciolatki 
oraz zagadnienie udziału partii w 
jej realizacji.

• WELLINGTON
Statek radzieckiej ekspedycji 

antarktycznej „Ob", który znaj
duje się w drodze powrotnej do 
kraju 9 kwietnia zawinął do por
tu w Wellington — stolicy Nowej 
Zelandii.

Przybycie statku wywołało sen 
sację. „Ob" został formalnie oblę 
tony przez korespondentów dzień 
nlków, radia, operatorów filmo
wych 1 fotoreporterów.

nodaje:

* »Euratom« jest wymierzony przeciwko Francji* 
* Niemcy zachodnie będą mogły wytwarzać 

bomby atomowe
Sesja Zgromadzenia Doradczego 

Rady Europejskiej
obraduje w Slrassburyu

PARYŻ. Dnia 16 bm. w Strassburgu rozpoczęły się ob
rady kolejnej sesji Zgromadzenia Doradczego Rady Euro
pejskiej. Bierze w niej udział 15 państw. Zgromadzenie 
Doradcze nie ma prawa podejmowania decyzji, jednakże 
może ono wyrażać swój pogląd w formie zaleceń na te
mat różnych problemów współpracy między państwami.
Na porządku dziennym ob

rad Zgromadzenia Doradcze
go stoi sprawa, która wywo
łuje niepokój w społeczeń
stwie francuskim. Jest to 
plan utworzenia tzw. „euro
pejskiej wspólnoty energii 
atomowej" — „Euratomu", do 
którego wchodziłyby: Fran
cja, Włochy, Niemcy zachod
nie, Belgia, Holandia i Luk
semburg, a więc te kraje, 
które należą do unii zachód 
nio-europejskiej.

Obecnie plan „Euratomu" 
omawiany jest przez przed
stawicieli sześciu państw. 
Prasa zaznacza, że wywołuje 
on w kołach rządzących tych 
krajów poważne rozbieżno
ści. Rozbieżności te dotyczą 
następujących problemów: 
czy należy ograniczyć dzia
łalność „Euratomu" do prac 
nad zastosowaniem energii 
atomowej wyłącznie do ce
lów pokojowych, czy też po 
wierzyć im produkcję broni 
atomowej; czy należy powie 
rzyć „Euratomowi" monopol 
na zakup i sprzedaż rudy 
uranowej i materiałów roz
szczepialnych. Mówi się o 
kompromisowym projekcie 
rozwiązania pierwszego pro 
blemu poprzez ograniczenie 
działalności „Euratomu" do 
pracy w dziedzinie pokojowe 
go wykorzystania energii 
atomowej tylko w ciągu 
pierwszych pięciu lat jego 
Istnienia.

Szereg artykułów opubllkowa 
nych ostatnio w prasie francu
skiej {władczy o zaniepokoje
niu, Jakie wywołał we Francji 
plan utworzenia tego ponadna
rodowego organu ograniczające 
go suwerenność narodową w tak 
watnej dziedzinie. Jak wykorzy 
stanie energii atomowej. Jak 
wiadomo, plan utworzenia „Eu
ratomu" bedzle rozpatrywany 
przez parUmanty azelclu

ZSRR uważa, że w imię umocnienia międzynaro
dowego pokoju i bezpieczeństwa należy dqżyć do 

trwałego, pokojowego uregulowania 
kwestii palestyńskiej 

Oświadczenie
Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR
w sprawie sytuacji na Bliskim Wschodzie

MOSKWA. Agencja TASS 
opublikowała następujące o- 
świadczenie Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR:

— Sytuacja, jaka kształtuje 
się obecnie na Bliskim Wscho 
dzie, zasługuje na poważną 
uwagę tych wszystkich państw 
i kół opinii publicznej, które 
są zainteresowane w umocnię 
niu powszechnego pokoju i w 
dalszym osłabieniu napięcia 
międzynarodowego.

Jak podkreślano już niejed
nokrotnie, główną przyczyną 
zaostrzenia sytuacji międzyna 
rodowej na Bliskim i Srodko 
wym Wschodzie są trwające 
w dalszym ciągu próby mon 
towania i rozbudowy ugrupo
wań militarnych służących ce 
lom kolonializmu i wymierzo
nych zarówno przeciwko nie
zawisłości narodów tej stre
fy, jak i przeciwko bezpieczeń 
stwu miłujących pokój kra
jów.

Utworzenie tego rodzaju u-

Dzlrnntk „Combat" zamieścił 
artykuł pt. „Euratom" Jest wy
mierzony przeciwko Francji". 
Dziennik ostro krytykuje plan 
„Euratomu", który — Jogo zda 
nlem — Jest manewrem nlemlec 
ko-amerykańsklm umożliwiają
cym Stanom Zjednoczonym kon 
trolowanle za pośrednictwem 
Niemiec produkcji 1 wykorzysta 
nia energii atomowej w wyżej 
wymienionych szeSclu krajach 
Europy zachodniej.

Równocześnie — podkręSla 
„Combat" — „Euratom" pozwoli 
Niemieckiej Republice Federal
nej produkować broń atomową 
wbrew sławetnym gwarancjom 
zawartym jakoby w układach 
paryskich. A więc — plsze „Com 
bat" — po upływie pięciu lat 
„Euratom" wbrew układom pi 
ryskim pozwoli Niemcom wy
twarzać bomby atomowe. W ten 
sposób unicestwione zostaną o- 
sta.nle gwarancje, jakie posia
da Francja.

Na zakończanie „Combat" wzy 
wa Zgromadzenie Narodowe, 
aby odrzuciło projekt układu o 
„Euratomie".

W Algerze

Na zdjęciu: patrol fran
cuskich „strzelców afrykań 
skich" we wsi Selloum.

(Fot. — CAF)

grupowań stało się źródłem 
międzynarodowych tąrć i kon 
fliktów w strefie Bliskiego i 
Środkowego Wschodu, przy
czyną pogorszenia się stosun 
ków między państwami arab 
skimi a państwem Izrael oraz 
Turcją, między Pakistanem a 
Afganistanem, jak również Pa 
kistanem a Indiami.

Jednym z najniebezpieczniej 
szych momentów sytuacji na 
Bliskim Wschodzie jest obec
nie zaostrzenie konfliktu arab 
sko-izraelskiego. Niezależnie 
od tego jak się będzie oce
niało przyczyny powstania te 
go konfliktu, nie można nie 
zdawać sobie sprawy, że zna
ne kola pewnych państw, nie 
zainteresowane w utrwaleniu 
pokoju międzynarodowego, dą 
żą do wykorzystania konfliktu 
arabsko - izraelskiego dla 
swych agresywnych celów, a 
nawet do wysłania obcych 
wojsk na obszar krajów tej 
strefy i do wywołania kompli
kacji natury militarnej. Inge
rencja w sprawy krajów arab 
skich ma na celu odbudowę 
pozycji kolonializmu na Bli
skim Wschodzie, w czym są 
szczególnie zainteresowane 
pewne monopole naftowe. Jak 
wiadomo, dążeniom tym odpo 
wiada porozumienie trzech mo 
carstw z 1950 roku. Wszystko 
to grozi niebezpieczeństwem 
powstania w tej strefie ognis 
ka woiny a dopuścić do tego 
nie wolno.

Wielkim osiągnięciem naro
dów, jeśli chodzi o zapewnie
nie pokoju i bezpieczeństwa 
na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, było uznanie po 
drugiej wojnie światowej nie
podległości i utrwalenie suwe
renności szeregu państw, któ
re znajdowały się do niedaw
na w sytuacji krajów kolonial
nych lub terytoriów mandato
wych. Związek Radziecki u- 
stosunkował się z sympatią i 
gorącym poparciem do wysił
ków krajów Bliskiego Wscho
du, zmierzających do uznania 
i utrwalenia niepodległości ta
kich państw jak: Egipt, Ara
bia Saudyjska, Syria, Liban, 
Jemen, Jordania, Libia, Su
dan, Irak, Izrael i inne. Zwią
zek Radziecki ocenił również 
pozytywnie posunięcia Anglii 
i Francji, które sprzyjały roz
wiązaniu aktualnych proble
mów Bliskiego Wschodu na 
gruncie uznania niepodległoś
ci i suwerenności wymienio
nych państw.

Karta Narodów Zjednoczo
nych przewiduje zasadę posza 
nowania niepodległości i su
werenności państw, oraz nie- 
ingerowania w ich sprawy we 
wnętrzne, jak również zasadę 
rozwiązywania sporów między 
narodowych środkami pokojo
wymi. Rząd radziecki będąc 
konsekwentnym rzecznikiem 
tych zasad szczerze i z całego 
serca popierał i popiera dąże
nia państw arabskich do dal
szego umocnienia niedawno 
zdobytej przez nie niepodleg
łości i podniesienia ich dobro
bytu.

Związek Radziecki uważa, 
że utrwalenie niepodległości i 
ogólny rozwój państw Blis
kiego Wschodu jest doniosłą 
gwarancją pokoju i bezpie
czeństwa w tej strefie. Właś
nie dlatego rząd radziecki z 
uznaniem witał dążenia rzą
dów tych państw, zmierzające 
do tych celów.

Rząd radziecki nie ubiegał 
się przy tym o żadne specjal
ne korzyści dla siebie i sta
rał się ukształtować stosunki 
z państwami tej strefy na 
gruncie sprawiedliwych zasad 
proklamowanych przez narody 
Azji i Afryki na , konferencji 
w Bandungu.

Rząd radziecki uważa, że 
można i należy uniknąć kon
fliktu zbrojnego na Bliskim 
Wschodzie i że żadne z 
państw Bliskiego Wschodu 
nie powinno ze względu na 
własne interesy dać się spro
wokować i wciągnąć do dzia
łań wojennych.

Rząd radziecki uważa jedno
cześnie za bezprawne i niedo
puszczalne z punktu widzenia 
pokoju powszechnego — pró
by wykorzystania konfliktu 
arabsko-izraelskiego do inge
rencji z zewnątrz w sprawy 
wewnętrzne niezależnych 
państw arabskich, lub do wy
syłania obcych wojsk na ob
szar Bliskiego Wschodu.

W związku z powyższym, 
rząd radziecki oświadcza:

i ZSRR udzieli niezbędne-
V go fłoparcia poczynaniom 

Organizacji Narodów Zjed
noczonych, zmierzającym do 
znalezienia dróg i środków 
utrwalenia pokoju w strefie 
Palestyny oraz wykonania 
odpowiednich uchwal Rady 
Bezpieczeństwa.

2ZSRR uważa, że należy 
w najbliższym czasie pod 
jąć kroki zmierzające do zla 

godzenia napięcia w strefie 
Palestyny bez ingerencji z 
zewnątrz, sprzecznej z wolą 
państw Bliskiego Wschodu i 
z zasadami Narodów Zjed
noczonych.

ZSRR wzywa strony zain
teresowane, aby powstrzy
mały się od jakichkolwiek 
działań, które mogłyby do
prowadzić do zaostrzenia sy
tuacji na linii demarkacyj- 
nej, ustalonej na mocy rozej 
mu między krajami arabski
mi a Izraelem, jak również, 
aby podjęły nlezbedne kroki 
dla polepszenia ciężkiej sytua 
cji setek tysięcy uchodźców 
arabskich, pozbawionych da 
chu nad głową i środków 
egzystencji.

3 ZSRR uważa, że w imię 
umocnienia międzynaro
dowego pokoju 1 bezpieczeń

stwa należy dążyć do trwa
łego pokojowego uregulowa
nia kwestii palestyńskiej na 
zasadach możliwych do przy 
jęcia nrzez obie strony z u- 
względnienłem ich słusznych 
interesów narodowych.

Rzedł radziecki wyraża go 
towość, by przyczynie się 
wraz z innymi państwami 
do pokojowego rozwiązania 
nie uregulowanych proble
mów.

Poważne rozbieżności w łonie 
unii zachodnio - europejskiej


